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P R A C O W N IC Y  U M Y S Ł O W I! B E Z R O B O T N I!

W  n ie d z ie lę  18 g r u d n ia  o g o d z in ie  10 p r z e d p o ­
łu d n ie m  o d b ę d z ie  s ię  w  D o m u  R o b o tn ic z y m  

p r z y  u l. D u n a je w s k ie g o  5,

zgrom adzenie publiczne
Z p o r z ą d k ie m  d z i e n n y m :

K R Y ZY S  G O S P O D A R C Z Y  I K LĘSK A  

B E Z R O B O C IA

P rzem aw iać  będą tow. poseł Zygmunt Żu­
ławski i dr. Romuald Szumski.

T O W A R Z Y S Z E  I T O W A R Z Y S Z K I! ja w c ie  
s ię  lic z n ie  n a  z g ro m a d z e n iu ,  a ż e b y  m a s o w y m  
u d z ia łe m  z a p r o te s to w a ć  p r z e c iw  w y z y s k o w i  
lu d u  p r a c u ją c e g o  i p o k r z y w d z e n iu  b e z r o b o t ­
n y c h . M u s im y  d o m a g a ć  s ię  n a le ż y te j  u s ta w o ­
w e j po-m ocy d la  b e z r o b o tn y c h ,  u r u c h o m ie n ia  
ro b ó t,  z a p r z e s ta n ia  o b n iż e k  p ła c  d o p r o w a d z a ­
ją c y c h  lu d z i p r a c y  do  s k r a jn e j  n ę d z y  i p o w ię k ­
s z a ją c y c h  k lę s k ę  b e z ro b o c ia .

Krakowska Rada Zw iązków  zawodowych.
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Clunkiewiczowa 
i Galusiński

W  p o w ie ś c ia c h  k r y m in a ln y c h  E d g a r a  W a l-  
l a c e ‘a  i w  m o d n y c h  f ilm a c h  s e n n s a c y jn y c h  p r z e  
w i ja  s ię  p r z e d  o c z y m a  p u b lic z n o ś c i g a le r ja  sz u ­
m o w in  s p o łe c z n y c h :  ś w ia t  p r z e s tę p c ó w , p ó ł­
ś w ia te k  i s z a jk a  s z p ie g o w s k a ,  z w ią z a n e  z s o b ą  
w ę z ła m i k o le ż e ń s tw a ,  s ta n o w ią  o d rę b n ą ,  z a ­
m k n ię tą  w  so b ie  s f e r ę  m ę tó w  ze  s w o is ty m i 
>,b o h a te r a m i" ,  ja k  „ d ż en ite J im an -w ła :m y w ac z“ , 
k o k o ta ,  sz p ic e l.

F a n ta z ja  ż a d n e g o  a u to r a  ty c h  s c e n a r iu s z ó w  
z  n ie p ra w d z iw e g o  z d a r z e n ia  n ie  d o s ię g a  je d ­
n a k  f a n ta s ty c z n o ś c i ,  ja k ą  ro d z i  p r a w d z iw a ,  niie 
z m y ś lo n a  r z e c z y w is to ś ć  e r y  w s p ó łc z e s n e j .  N a ­
w e t  o b r a z  s to s u n k ó w  w ie r n ie  o p is a n y c h  n a j ­
le p s z e j  p o w ie ś c i  p o ls k ie j  o s ta tn ie g o  s e z o n u , w  
, ,K a r je rz e  N ik o d e m a  D y z m y "  M o s to w ic z a ,  p o ­
z o s ta je  d a le k o , d a le k o  w  ty le  potza r z e c z y w i­
s to ś c ią .

C z a s e m  ty lk o  ja k iś  p r o c e s  o d s ła n ia  z a le d w ie  
r ą b e k  z a s ło n y  k r y ją c e j  te n  ś w ia te k  n ie s a m o ­
w i ty .

N ie c o  ty lk o  ś w ia t ł a  rzucili n a  tę  ta je m n ic z ą  
d z ie d z in ę  p r o c e s  G iu n k ie w ic z o w e j.  C o  ź a  t y ­
p y !  c o  z a  d a le k o s ię ż n e  w p ły w y !  M ię d z y n a ro ­
d o w a  „ d a m a " ,  k itó rą  p o te n ta t  b o ls z e w ic k i  K ra s -  
s in  o b d a r z a ł  b r y l a n t a m i ! O b o k  n ie j s ło d k i  g i-  
igolo ,,G iw puś“ 'i  ta jn a  a g e n tk a  ( Z a k r z e w s k a )  i 
d w a  d z ie n n ik i s a n a c y jn e :  „ I lu s t r o w a n y  K u r je r  
C o d z ie n n y "  (G a lu s iń s k i)  i „ G a z e ta  P o l s k a "
(Z a k rzew sk a ).

N a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu ż y ła ,  m im o  iż  po ­
z o s ta ła ' w  p ó łc ie n iu , f ig u ra  p . „ r e d a k to r a "  L o la .  
W  b ib li jn e j S o d o m ie  L o t b y t  j e d y n y m  p o r z ą d ­
n y m  c z ło w ie k ie m . A le  w  p o m a jo w e j  S o d o m ie  
L o t je s t  ty lk o  p s e u d o n im e m , z a  k tó r y m  k r y je  
s ię  n a z w is k o : G a lu s iń s k i.  G d y  C iu n k ie w ic z o -  
w ą  a r e s z to w a n o  w  G ra n d -h o te lu ,  n a p i s a ł  w y ­
b itn y  f e l i e to n i s t a : n a z w is k o  z  B a łu c k ie g o ,  afe-

Nowa mowa p. Sławka 
o ..sile moralnej"9 r

Ostatni numer „Cyrulika warszawskiego", orga­
nu sanacyjnego humoru, kw ituje na wesoło słyn­
ną mowę p. Sławka, w  której wystąpił był jako 
przeciwnik... dyktatury.

Oto pan Sławek elegantuje się u fryzjera, —  
Rozmówka:

—  Czy szanowny pan Prezes zamierza powtó­
rzyć jeszcze swoją mowę, skierowaną przeciw ter­
rorowi i dyktaturze?

—  W ie  pan, że nie. Ostatnio jakoś zdrow ie mi 
niie dopisuje. Takie czuję łamanie w kościach...

Gorzej jednak, że niedość serjo traktuje w ym o­
wę p. prezesa „czołowa" prasa sanacyjna. N ie 
chwyta w  lot jego przemówień. „Gazeta Polska" 
uważała, że można tekst jego ostatniej m ow y prze­
chować na później.„  „Kurjer Poranny" też nie 
znalazł dlla niej miejsca odrazu. N ow y redaktor 
p. Stpiczyński uznał za piln iejsze —  artykuły w 
rodzaju: „Czy aktorki mogą być dobremi żona- 
mi?“

Może przemówienie p. Sławka na zjeźdizie le­
gionistów nie uzyskało pełnej aprobaty u góry? 
W  fcażdymbądź razie w tej nowej mowie, w ygło­
szonej na plenarnem zebraniu posłów i senato­
rów BB, p. Sławek, nawiązując do swojego zaga­
jenia zjazdu legjonowego, wyraził przypuszczenie, 
że niektórzy nie zrozumieli jego słów, że bynaj­
m niej nie wyciągał ręki do żadnych szkodników 
opozycyjnych i tego nigdy nie uczyni.

Natomiast powtórzył to, że BB pociąga za sohą 
nietylko jednostki „lepsze", lecz pcha się doń i 
pewna ilość ludzi żądnych malerjalnych zysków.

Trzeba piln ie zatem przyglądać się ludziom, któ­
rzy „do nas przychodzą" —  ostrzegał p. prezes —  
„warunkiem bowiem  naszych w pływów  jest na­
sza siła moralna".

Mówiąc o  rozgoryczeniu części leg joni stów, któ­
rzy w idzą różnych karjerowiczów, czerpiących 
,;korzyści m aterjalne", p. Sławek uznał, że nie 
należy się diziwić jednostkom, pozbawionym środ 
ków  do życia, że się skarżą 

T ra f zrządził, że równocześnie z  tą mową, za­
kończoną zapewnieniem, że rząd obecny jest nie 
do zastąpienia, ukazał się mocno przez cenzurę 
pokiereszowany numer „N . Z iem i Lubelskiej" —  
organu najhardziej rozgoryczonych, gdzie jednak 
ocalał cały artykuł wstępny, zatytułowany: „Go 
dalej?", w którym  znajduje się oświadczenie: 

„D ziś odchodzimy od BB W R  i  wszystkich na­
szych sympatyków wzywam y do zerwania z BB“ .

Niewiadomo, czy zapowiadający owo zerwanie z 
ugrupowaniem, którego p. Sławek jest prezesem, 
wytrw ają w  swoim zamiarze? Gzy jest to dekla­
racja, czy deklamacja? Źapowiadają oni, że ich 
drogowskazem będzie zapoczątkowana przez „Ko­
mendanta" akcja „oczyszczenia" Polski z nadmia­
ru nieprawości"... Jak to m yślą uskutecznić pod 
flagą, dawnej piłsudczyzny —  trudno sobie w yo ­
brazić?

Narazie, jak wzmiankowaliśmy, porywy ich or­
ganu mocno hamuje cenzura. Nawet w  nekrolo­
gu legjonisty I brygady, k tóry odebrał sobie ży­
cie, cenzura pozostawiła tylko garść nastro jowych 
frazesów....

„Blokada** sądu przez oficerów
W IE L K I PROCES 3.000 O FICERÓ W

Jak donosi prasa warszawska, w piątek przez 
kilka godzin, gmach sądiu okręgowego w  W arsza­
w ie  został form alnie oblężony przez tłum ofice­
rów  różnych stopni i  rodzajów broni. Oficerowie 
zajęli wszystkie praw ie korylarze w  lewem skrzy­
dle pałacu Paca, zagradzając dostęp do w ydzia­
łów cyw ilnych i  kancelarji. Spore grupy ofice­
rów zgrom adziły siię również na ulicy, w yw ołu­
jąc powszechną ciekawość.

Przyczyną tej „b lokady" sądu przez oficerów  
było rozpisanie rozprawy w  wydziale handlowym 
sądu okręgowego w  sprawie spółdzielni wojsko­
wej, „Zjednoczenie Spożywców", które po upadło­
ści, mając olbrzym ie deficyty, wystąpiło prze­
ciwko 3.185 oficerom  z żądaniem dopłacenia 
674.206 zł. Kancelarja sądu była o  tyle nieopatrz­
na, że wysłała wezwań id' diowszystkich 3.185 po­
zwanych, którzy przybyli osobiście, sprawiając 
olbrzymie trudności sądowi.

Spółdzielnia wojskowa powstała w  1922 r„ po­
bierając od członków po 10 zl. udziału przy trzy­
krotnej odpowiedzialności udziałowca. Później u- 
dzia ly te bez w iedzy członków, podwyższano do 
20 i  30 zł., oraz odpowiedzialność osobistą każ­
dego członka podniesiono 6-krołnie. Zarząd spół­
dzieln i wprawdzie nie zwracał się do udziałow­
ców o wpłacenie dodatkowych sum na udziały, 
bo zarządowi potrzebne by ły  tylko obligi. P ien ią­
dze dostawano z M. S. W ojsk, w  nieograniczo­
nych ilościach, czego dowodem jest obecny slan 
zadłużenia wobec M. S, W ojsk, na 900 tysięcy zł.

Spółdzielnia wojskowa od pierwszych lat istnie 
n ia m iała bilanse deficytowe, których niedobory 
w ynosiły po 100, a nawet 250.000 zł. M im o to 
spółdzielni nie likwidowano, aż doprowadzono do 
olbrzym ich zadłużeń.

Z  powodu niestawiennictwa szeregu świadków 
rozprawę odroczono.

|.\a święta S g S "  „ZiARN0“ ŁŁ.,
,r a  z  C h ic a g o . N a z w is k o  GaiTuisiński j e s t  ta k ż e  
z  B a łu c k ie g o , a  ty p  z  C h ic a g o . Z d u m ie w a ją c e  
s ą  e t a p y  b a je c z n e g o  l a tu  k ry m in a ln e g o ,  k t ó r y  
z a k o ń c z y ł  się w y lą d o w a n ie m  w  „ p a ła c u  p r a ­
s y " , g d z ie  d ż e n ite b n a n  o b e c n ie  ro b i  o p in ję . I niie 
m o ż n a  n a w e t  p o w ie d z ie ć :  „ ja k  z  f ilm u " , b o  to  
p r z e ś c ig a  n a jb a r d z ie j  s e n s a c y jn e  f i lm y  d e te k -  
ty w ic z n e .

C o r a z  w y ż e j  w z n o s z ą  s ię  b r u d n e  f a le  te j  
m ę tn e j  w o d y .  Z a le w o w i te rn u  p r z e c iw s ta w i ł  
s ię  je d n a k  o d w a ż n ie  s ę d z ia  p . G ró d e c k i ,  k tó r y  
m im o  w s z y s tk o  z a c h o w a ł  w  d u s z y  n ie z a w i­
s ło ś ć  s ę d z io w s k ą .  M ie liś m y  s p o s o b n o ś ć  s tw ie r ­
d z ić  t ę  z a le tę  je g o  c h a r a k te r u  jn ż  n a  j a w n e j

r o z p r a w ie  p r a s o w e j  „ N a p rz o d u " ,  n a  k tó r e j ,  n ie  
z w a ż a ją c  n a  z n a jd u ją c y  s ię  w  a k t a c h  i o d c z y ­
t a n y  p r z e z e ń  te le f o n o g r a m  p . m in is tr a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  s ę d z ia  te n  u c h y l i ł  k o n f is k a tę  
w ia d o m o ś c i  o  a r e s z to w a n iu  b a n k ie r a  S o b o la . 
W  p r o c e s ie  C iu n k ie w ic z o w e j  te n ż e  s ę d z ia ,  ja ­
k o  p r z e w o d n ic z ą c y  t r y b u n a łu ,  u m ia ł o p r z e ć  s ię  
s u g e s ty w n e m u  d z ia ła n iu  ty tu łó w  d z ie n n ik ó w  
ta k ic h ,  ja k  „ G a z e ta  P o l s k a "  i  „ I lu s t r o w a n y  K u­
r j e r  C o d z ie n n y " .

T o , c o  tu  d a  s ię  p o w ie d z ie ć  n a  p o c h w a łę  są ­
d u , n ie  m o ż e  je d n a k  r o z p r ó s z y ć  n ie w e s o ły c h  
r e f le k s y j  n a  t e m a t  e r y ,  w  k tó r e j  ż y je m y ,  e r y  
„C iiu ipusiów " i  ic h  b a je c z n y c h  k a r je r ,
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Nieobecni nie mają racji
O dbyły się dotychczas cztery plenarne (posiedze­

nia Sejmu, na których jeden raz zabrał glos czło­
nek rządu, m ianowicie p. minister skarbu Za ­
wadzki, wygłaszając expose przy wniesieniu pre­
lim inarza budżetowego.

Obraduje też sejm owa kom isja budżetowa, która 
dotychczas „załatw iła” trzy budżety: Sejmu i Se­
natu, prezydenta Rzpiitej i N IK  oraz budżet pre­
zyd jum  Rady ministrów. I na tych posiedzeniach 
nie z jaw ił się żaden z  pp. m inistrów, m imo, że 
szczególnie budżet prezydjum  Rady m inistrów  
tradycyjn ie jest okazją do om ówienia całokształtu 
po lityk i rządowej. Było nawet gorzej: na piątko­
w ej kom isji budżetowej z jaw ił się podsekretarz 
stanu w  prezydjum  Rady m inistrów  p. Nakoniecz- 
nikow, ale nie uważał za potrzebne zabrać głos w  
odpowiedzi na zarzuty opozycji, zostawiając od­
pieranie ich p. Polakiew iczow i.

Jest to praktyka tego systemu, k tóry nazywa się 
przemilczeniem. Już w  pierwszych dniach po 
zwołaniu Sejmu zacytowaliśm y głos jednego z 
pism sanacyjnych, które ogłosiło, że większość 
nie m a zamiaru polem izować z  opozycją; niech 
ona sobie zdrowo gada, większość zaś będzie gło­
sowała. T o  wolno większości robić, tembardziej, że 
byłaby w  w ielk im  kłopocie, gdyby na argumenty 
opozycji chciała odpowiedzieć swojemu argumen­
tami, nie samą liczbą. Czy jednak rząd może na­
śladować większość, raczej czy rząd może dać ta­
k i przykład absentowania się tam, gdzie jest je ­
dyna możność względnej krytyk i jego polityki?

N ie jest to zresztą tyko om ijan ie Sejmu, ałe 
wprost demonstracja przeciw  niemu. W edle obo­
w iązu jącej jeszcze konstytucji Senat nie ma pra­
wa in icjatyw y, nie ma prawa zajm owania się 
budżetem przed uchwaleniem go przez Sejm. Z 
tego wynika, że ingerencja Senatu na sprawy go­
spodarcze jest żadna, a tymczasem ten sam pre- 
in jer, który Sejmowii i jego najważniejszej ko­
m isji nie ma nic do powiedzenia, staje przed Se­
natem i rozw ija  przed nim  —  jak i on tam jest —  
program gospodarczy, m im o że musi wiedzieć, że 
Senat z  tych „objaw ień” nie może zrobić żadnego 
praktycznego użytku.

Gzem w ytłum aczyć. to w  żadnym parlamen­
cie —  obecnie tylko w  niemieckim, ale ze zrozu­
m iałych powodów —  niepraktykowane postępo­
wanie? Jaikto, rząd m ający za sobą za sobą tak 
ipewną i posłuszną większość, unika zetknięcia się. 
oko w  oko w  opozycją, jakby m iał powody oba­
w iać się, że zostanie zaskoczony, że może zdarzyć 
się przypadkowa większość? N ie może to leżeć w  
tem, co powiada p. Sławek: niech opozycja sobie 
gada, m y robim y _ swoje; rząd nie jest rządem 
tylko większości, jego odpowiedzialność nie jest 
zawisłą tylko od bezwzględnej aprobaty jego 
większości —  rząd jest, powinien być, rządem ca­
łości, tembardziej, że w  cichości musi sobie po­
wiedzieć, że raczej opozycja jest wyobrazicielką 
opin ji publicznej,, aniżeli ta większość, która w y ­
szła z brzeskich wyborów.

Niema na to wytłumaczenia, ale jest konklu­
z ja : rząd, który jest nieobecny przy omawianiu 
jego polityki, zgóry przyznaje, że nie ma racji, że 
nie jest w  stanie rzeczowo rozprawić się z  podnie- 
sionemi zarzutami. N ie jest to lekceważenie opo­
zycji, ale obawa przed gadaniem w  próżnię, przed 
dyskusją, w  której jeszcze nie ob jaw iła się liczba,

ale wfctórej dom inują fakta, fakta, fakla, którym  
nie jest się w  stanie przeciwstawić równej wagi 
faktów.

Opozycja może bez w ielkiego bólu znieść ten 
„despekt” , gdyż je j nie chodzi o wysłuchanie od­
pow iedzi, której treść zgóry jest znaną, a le cho­

dzi je j o przem awianie do masy, o w ykorzysta­
nie trybuny tam, gdzie Wiszystkie inne przystępy 
do mas są zamknięte. Niech pp. m inistrowie da­
lej oddają się swym  zajęciom  w zacisznych gabi­
netach, opozycja wychodzi na powietrze, k ry ty ­
kuje i poucza, a społeczeństwo już wyrobi sobie —  
o ile to jeszcze jest potrzebne —  zdanie o rządzie, 
który' swą nieobecnością zaświadcza, że poza siłą 
nie ma nic do powiedzenia na ciężkie skargi.

Posiedzenie rady naczelnej 
stronnictwa ludow ego w W arszaw ie

dnego nazwał „pospoditym złodziejem ” . Mowa 
W itosa trzym ała w  napięciu uczestników rady 
i przyjęta została huraganem oklasków. Przem ó­
w ien ia dr. W ron y  i Roga m ia ły charakter spra­
wozdawczy.

Świetne było też przemówienie ob. Thugutta. 
Zatrzym ał się nad sprawą re form y rolnej bez od­
szkodowania i przyznał, że „jakkolw iek  w  prze­
szłości do takiej re form y się nie przychylał, prze­
konał się, że „n ie będzie dla Polski w ielkiego nie­
szczęścia, gdy się ją  po tej m yśli przeprowadzi” . 
Za ją ł się także ostatniemu .^deklaracjami” p. Sław­
ka i pojednawczemi propozycjam i z  jego  strony, 
poczynionem i opozycji. Mówca, wśród oklasków 
oświadczył, że „niema pojednania bez skruchy 
tych, którzy doprowadzili do  obecnego położenia” . 
„N a leży też —  m ów ił —  skończyć z  wszelkiemu 
kartelami. W alkę z  n im i trzeba prowadzić syste­
matycznie i  celowo, a  nie poniechać je j aż ją 
uwieńczy zwycięstwo” .

Następnie o sytuacji gospodarczej referował po­
seł Malinowski. W ykaza ł brak programu gospo­
darczego sanacji i popychaniem z dnia na dzień 
nazwał w yczyny tych, którzy politykę gospodar­
czą prowadzą. Prowadzi ona do zubożenia i ruiny.

W  dyskusji zabierało przez dwu dni głos prze­
szło 40 uczestników. Obrazowano położenie w  kra 
ju faktam i nierzadko pomuremi. W skazywano na 
to, że jeszcze do niedawna „uczciw i sanaitorzy” 
porzucają dotychczasową przynależność i  tylko 
czekają, kiedy głośno będą moigli opowiedzieć się 
za zmianą doLycliczasoiwego systemu.

Uchwalone rezolucje odzw ierciadlają co drze­
mie w  d u sz a c h  sze ro k ich  mas i odtwarzają pra­
gnienia tych, którzy chcą być podwaliną pań­
stwa. Jakkolw iek poseł W itos był wyznawcą po­
stanowienia, by w ezwać całą opozycję do opu­
szczenia Sejmu, to jednak postanowiono tę spra­
wę odesłać do kom isji z tern, by w  czasie lepiej 
nadającym się ją  podjąć. Powszechnie dom aga­
no się rozwiązania Sejmu i rozpisania nowych 
uczciwych wyborów. Z tytułu w yw iadu  posła 
W itosa w  „Naprzodzie” nikt nie robił W itosow i 
wyrzutów. Znać było, że wypow iedział nietylko 
opinję, ale i pragnienie szerokich warstw społe­
czeństwa pracującego. Zapadłym  uchwałom nikt 
się nie sp rzec iw ia ł.

Pierwsze posiedzenie Rady Naczelnej zjedno­
czonego stronnictwa ludowego stanowi zapo­
w iedź jeszcze większej spoistości stronnictwa, a 
(Stanowić też będzie pogłębienie się stosunków po­
litycznych i zacieśnienie braterstwa chłopa z ro­
botnikiem i  solidarności całej lew icy. S.

Jakby dla symbolicznego zadokumentowania 
Zgodnego pożycia chłopa i robotnika, przedsiLawii- 
ciede chłopów obradowali przez dwa dni pod da­
chem robotników —  w  Związku zawodowym  ko­
lejarzy w  W arszawie, p rzy ul. Czerwonego K rzy ­
ża, w  liczbie kilkudziesięciu osób.

W  dniu 10 grudnia wkraczam y w  podwoje Do­
mu Kole jarzy i rozpatrujemy się po wspaniałym 
ich dorobku. Oglądam y óiw słynny teatr w ielk ie­
go polskiego aktora —  Jaracza —  „Ateneum” , 
gdzie tętni życie sztuki, m alującej to wszystko, 
co staje się upragnieniem duszy nowoczesnego 
robotnika.

N ie było niestety czasu na szczegółowe ogląda­
nie urządzeń gmachu Związku, co niejednego nę­
ciło... Zdarzy7 się kiedyś swobodniejsza sposob­
ność. Z  dalekich Kresów po Podhale, z Małopol­
ski W schodniej po Pomorze, zjechali się delegaci. 
O różnorodności stron świadczą stroje. N a jlicz­
n ie j reprezentowana jest Małopolska, dopisała b. 
Kongresówka, Poznańskie, W ileńszczyzna, Pom o­
rze, K u jaw y. K to zna warunki i trudności f i­
nansowe wsi, w ie z jakiem i to wszystko o fia ­
rami, w idzi z jakim  to wszystko zapałem i w  ja ­
kiem zrozumieniu celu owego zebrania.

Centralnym punktem zainteresowania były re­
feraty posłów W itosa i  Malinowskiego, przemó­
wienie dr. Gralińskiego i b. m in. Thugutta. Poseł 
W itos ani słowem nie zdezawuował swego sensa­
cyjnego wywiadu, ogłoszonego swego czasu w  
„Naprzodzie” . M ów ił o .panowaniu bata”  i  o 
,p raw ie  silniejszego” . Przem aw iał dwukrotnie 
znakomicie. Tchnęła z m ów tych troska, n ielyiko 
o dobro jednostek, ale dobro narodu i państwa: 
„Państwo nie jest własnością jednostki, ni klik, 
jest własnością narodu” —  wołał wśród burzy 
oklasków. „Pośw ięcim y wszystko dla dobra pań­
stwa i narodu. Choćby jeszcze szerzej otwierano 
przeciw  nam wrota kryminału, nie ulękniemy 
się niczego i nikogo. Naród, prócz obżerających 
się do syta jednostek, zrozumie nas wnet, poprze 
nas i  stanie po naszej stronie. Pragniem y przy 
najw iększych ofiarach z wszystkiego, a  nawet ż y ­
cia, uczynić wszystko, co przyw iedzie poprawę 
doli państwa i narodu, co usunie nędzę ludu,, co 
zmusi każdego do poszanowania prawa i do w y ­
konywania powinności wobec prawa i konstytu­
cji. Szeregi nasze stale się umacniają, pomimo 
dywersantów, jakiohśm y się w yzbyli, tylko z po­
żytkiem  dla nas samych” . Poseł W itos przy tej 
sposobności w ym ien ił nazwiska „bankrutów” , ja ­
cy  i  za co w ylec ieli ze stronnictwa, a  dziś są w  
poszukiwaniu zaspokojenia swej żarłoczności. Je-

K O R N E L M A K U S ZYŃ SK I

Lud się garnie 
do księgarni

Podczas srogiej b itw y raniony żołnierz zaczął 
jęczeć w  niebogłosy. A  drugi nato: „Czemu wrze­
szczysz? Żeś ranny? Kaprala rozerwało na kawał­
ki, a słowa jednego nie pow iedział!”  Ponura to 
jest historja i krw ią  ocieka, dlatego m i się jednak 
przypomniała, że wszyscy biadolą, a polski autor, 
ten właśnie, którego „rozerwało na kawałki” , sło­
w a jednego nie powiada. Zaciął kołyszące się od 
zgrzytania zęby, zacisnął usta, portki przetrzymu­
je  rękami, aby ich nie porwał wiatr, albo pan na­
czelnik urłędu skarbowego i  pisze sobie ksią­
żeczki. Taki, psiakość, hrabia, co m iną nadrabia. 
Tak i książę, co rym om  ogony wiąże. Tak i baron, 
co je  makaron, bo tak ju ż wychudł, że spożyć mo­
że jedynie potrawę w  kształcie długim  i cienkim, 
jak szpagat. Książeczki jednak pisze. Umierać bę­
dzie, a jeszcze za pióro ułapi, jak  żołnierz za ka­
rabin. Bo z  tym  pogromem literatury, to ciężkie 
łgarstwo. Gzy już niema polskich książek? Bodaj 
się ością zadławił, ten, co takie ponure rozsiewa 
plotki i bogdaj się nim. zajęła Kasa Chorych! Kto 
ma cafe A a ty . i  dziurawy, czas, niech sig p rze jd z ie

po N ow ym  Św iec ie , i_, niechąj spojrzy: każda w 
tym  roku w itryna księgarska' zakw ita , jak łąka 
w  maju, jak nos pij&czyny, roztęczyła się siedmią 
kolorów, jak d am sra rn z j^n om ja , tytułami śpie­
wa, jak Kiepura za dw a tysiące dolarów, nazwi­
skami świeci, jak  jubilerska wystawa, uśmiecha 
się szczęśliwie, jak m łody malarz, któremu przy­
śniła się butelka wina. N iem a książek? Narodzie 
katolicki! Książek jest mnóstwo. Znakomite książ­
ki, sercem pisane, najw iększym  wysiłkiem  ducha 
stworzone. Każdy z  piórowładnych wszystko w 
nich umieścił, co tylko w  nim było, wszystko, na 
co go było stać, A  ponad nim i piętrzą się stosy 
książek innych, jak ofiarne stosy, ogniem błyska­
jące i  krwaw iące się płom ieniem : to najcudow­
niejsze książki w ielkich  umarłych, spadek naro­
dowy, kopalnia niewyczerpana, żelazo i złoto, d ja- 
m enty słów  i czerwone rubiny myśli.

N iem a książek? Niech ktokolwiek to powie, a 
dwutom owem wspaniałem, ilustrowanein wyda­
niem „Chłopów” w  łeb dostanie, tak, że betleem- 
ską gw iazdę u jrzy w  biały7 dzień. A  ileż obok tych 
wspaniałości niebotycznych jest książek cichych, 
dobrych, pełnych słodyczy, w iernych przyjaciółek, 
oo na zmęczone oczy kładą poświatę ukojenia i 
ciszy? Czasem wśród nich nawet taka się zdarzy, 
do której można pow iedzieć pięknie, jak  ów  pisarz 
angielski: „Bóg by ł dla mnie dobry, ale ty byłaś 
lepsza” . Ź le ci jest, jest ci smutno, serce się w  to­
b ie tłucze? Zdarza się, N ie  uderzaj wtedy, staro­

modnym polskim zwyczajem , łbem o  szafę, bo z 
całą pewnością szkoda szafy, a czasem i łba. W y- 
najdż w tedy w  w ielk im  tłumie książeczkę, tak 
mądrą jak ludzkie dojrzałe serce, tak pełną u- 
śmiechniętej słodyczy, jak dobra matka, a tak po­
godną, jak  Boże Narodzenie. A lbo  takiej sobie po 
szukaj, co cię na skrzydłach ślicznej, oszalałej, 
purpurowej, rozszumianej przygody, poniesie po- 
and ziemię, jak orzeł barana, (porównanie jest 
nieco dotkliwe, ale nie mam innego pod ręką). 
W yszukaj sobie książkę, co gada wierszami, tak 
ślicznie, jakby kto w tw oje oczy rzucał brylanto­
wo okruchy słońca. Zapytaj M ickiewicza, jak się 
ży je  pełnią duszy, a Słowackiego zapytaj, jak się 
lata w  niebieskości, ponad ziem ią szarą, rozjęcza­
ną i smutną. Serce otwórz przed Żeromskim, jak 
na generalnej spowiedzi, zatańcz z Reymontem na 
trzydniowem weselu, albo pomódl się do Pana 
Boga twardą, wysokopienną m odlitwą Kasprow i­
cza, bo nie znajdziesz śliczniejszej książki do na­
bożeństwa, niż jego „Księga ubogich” . Książka 
jjolska na wszystko ci odpowie, rady ci udzieli, 
serce tw oje uzdrowi, duszę ci oczyści i hyzopem 
ją  pokropi.

Przez cały boży rok nie kupowałeś książek, nie­
znany przyjacielu, szepcząc sobie jak  guślarz w 
cmentarnej kaplicy: „żadne j lampy, żadnej św ie­
cy” . Myślałeś, że sam sobie, udzielisz rady, na pu­
stkowiu, wśród szarości i liszajowatego mroku 
A to jest hałwaniąsta rzecz, jeżeli kto się dręczy
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NUMER —  
ŚWIĄTECZNY 
>NAPRZODU<
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia w yjd z ie  
numer świąteczny w  znacznie zwiększonej 
objętości. —  Obok wielkiej i bogatej treści 
części redakcyjnej zamierza Administracja 
s ta ra n n ie  w y p o sa ż y ć  ,==

D Z I A Ł  O G Ł O S Z

przebierać w  ludziach i  może wyrzucać za burt 
nawet takich dzialaczów, jak  Antonio Turati, któ­
rego nazwisko zrosło się z his tor ją  czarnych ko­
szul; gdzie nie chodziło zatem o lichego „iobuza“ , 
leoz o tuza...

* * *
A  teraz dalsza uwaga. O ile nazwa żulik ozna­

cza typ krym inalny, o tyle wyraz: łobuz ma 
m niej zdecydowaną treść i  redakcja „S łow a", u- 
żywająca bardzo pospolitych obelg w  stosunku 
do ludzi je j niewygodnych, może tak przezywać 
wszystkich, którzy się na wsteczny kurs sanacyj­
ny nie godzą. Bo są i  tacy w  tym dziw nym  obo­
zie, którzyby chcieli usunąć z BB p. Mackiewicza 
i  tych, których on opiewa, jako ozdobę sanacji.

Oto w  „N ow ej Z iem i Lubelskiej" czytamy:
„ I  nie Radziw iłł, Mackiewicz, Sapieha, W i­

ślicki, czy inny Lubomirski lub endek albo 
lewjatańczyk, duszący się dziś od dytyram ­
bów na cześć Komendanta, wysunęli hasła 
sanacji m oralnej: przebudowy ustroju spo­
łeczno-gospodarczego na sprawiedliwszych i  
trwalszych zasadach, ale m y to uczyn ili­
śmy.

Że dziś po sześciu latach rządu naszego o- 
bozu, a w łaściw ie rządów BBW R, stanęliśmy 
w  ostrej opozycji do jego poczynań dalszych, 
to tylko dlatego, że przekonaliśmy się, że 
B B W R  w  takim stanie i  składzie n ie jest 
zdolny do żadnej twórczej pracy, że 
postępowa ustawa z n iej w yjść nie może, gdyż 
elementy reakcyjne, elementy niechętnie od­
noszące się do wyzwalan ia się człowieka pra­
cy z  n iew oli kapitalistycznej każdą taką m yśl 
tłumią w  zarodku i niszczą. M y podobnej 
reakcji tolerować nie możemy, a jeżeli nie 
m am y dziś jeszcze dość siły, ażeby siłą usu­
nąć ją  od decydowania o losach społeczeń­
stwa, to w  każdym razie zastrzegamy się, że 
to nie m y czynimy, że za to odpowiedzial­
ności brać nie możemy i nie chcemy, prze­
ciwnie wszelkie wszeteszeństwo jak  najikate- 
goryczniej potępiamy, bez względu na to, z 
której strony ono pochodzi."

A  po tych słowach —  może zbyt buńczucznych 
jeszcze, jak  na słabą grupkę „dom ow ych" opo­
nentów, następuje taka charakterystyka organi­
zacji BB:

„ I  chociaż zdajem y sobie sprawę, że BB W R  
jest dziś fikc ją  w  terenie, że prócz sekretarza, 
rzadziej prezesa, na liście członków figuruje 
kilku pokłóconych z  kodeksem karnym, lub 
łudzących się, że przez przynależność do 
B B W R  komornik Izby Skarbowej będzie 
względniejszy, to jednakże BB W R jest dziś 
większością w  parlamencie i ono odpowiada 
za to wszystko, co w  kraju dzieje się."

Dalszy ustęp został wybielony przez cenzora: 
widocznie jeszcze dosadniejszych użyto w  nim o- 
kreśień...

Donkiazoci lubelscy zapominają przytem  o 
jednem. PP. arystokratów musiano zapraszać, a - 
żeby zdecydowali się „en bloc" przystąpić do 
„bloku".

Sam p. Sławek jeździł do Dzikowa. Chwilę tę 
uwieczni! był nawet w ierszykiem  „Robotnik". O- 
statnie zdania tego wierszyka brzm iały:

„A le  sztuka to jest nowa 
Z Bezdan traf ić do Dzikowa..."

T e j nowej sztuki nie jest w  stanie pojąć garść 
tych szarych legjonistów, którzy sami siebie okre­
ślili mianem „w ym arlaków ".

Prawo pięści
PROCES N IE D Z IA Ł K O W S K I— K LE S Z C ZY Ń S K I

W  piątek warszawski sąd apelacyjny rozpatry­
w ał sprawę wytoczoną przeciwko posłowi Kłesz- 
czyńsikiemu z BB przez prezesa klubu P P S  i re­
daktora „Robotnika" posła Niedziałkowskiego. 
Swego czasu „Robotnik" nazwał posła K leszczyń- 
skiego „polskim  Puryszkiew iczem ", w  odpowiedzi 
na co p. Kleszczyński czynnie znieważył posła 
Niedziałkowskiego. N ie uznając pojedynków, po­
seł N iedziałkowski skierował sprawę do sądu. 
Sąd okręgowy posła Kleszezyńskiego uniewinnił, 
a sąd apelacyjny ten uniewinniający w yrok za­
tw ierdził. Zdaniem  sądu, wyrażonem w  m oty­
wach wyroku, nazwanie p. Kleszezyńskiego Pu­
ryszkiewiczem  było dla niego ciężką obrazą, gdyż 
Puryszkiewioz w Dumie rosyjskiej był znanym 
wrogiem  polskości. W obec tego reakcja posła K le- 
szczyńskiego została zrównoważoną przez obelży­
wą treść ar tykułu.

ocxłOOOoooooooooocooooooocxxxxxxxxxaa>
TO W ARZYSZE ! TOW ARZYSZKI!

ROZPOW SZECHNIAJCIE S\VOJ DZIENNIKI

EŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać n a jp ó ź n ie j do 
dnia 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą p o sp ie s z y ć  s ię  ze zleceniami do 
tegoż Numeru świątecznego.
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BB o „czystce41 w swoim obozie
„S łow o" wileńskie, powróciwszy jeszcze w  ar- j śladami rządowoów, zapewne, ażeby dojadać reszt-

ty kule: „Różnice poglądów w  BB" do m owy p.
Słaiwka na zjeździe legjonistów, pisze:

„Pułk. Sławek w ydał okólnik, nakazują­
cy rew izję członków BB. Prasa opozycyjna 
wykorzystała oczywiście ten fakt w  kierunku 
„konieczności" wydania takiego okólnika.
N ależy wzruszać tylko ramionami na tego 
rodzaju małpie grymasy. Do szeregów każ­
dego rządzącego stronnictwa pchają się gro­
madnie łobuzy i żuliiki. Chodzi tylko o lo, czy 
rządzące stronnictwo przyjm uje tych łobu­
zów  i  żuliików dlatego, aby się szczycić w ięk ­
szą ilością członków, czy też przeciwnie, sta­
ra się wyrzucać ich wszyslkienu sposobami, 
nie wahając się nawet przed generałnemi 
„czystkam i".

N ie wszyscy może rozumieją, co znaczy rosyj­
ski wyraz: żulik. Tak  nazywają Rosjanie różnego 
typu łotrzyków i złodziejaszków. Ale, jeżeli takie 
żuliki pchały się jak na jarm ark do BB —  to za­
chodzi pytanie, dlaczego dopiero w  tym roku w y ­
dał p. Sławek swój okólnik i dlaczego ten okólnik 
nie stał się hasłem do gromadnego ich wyrzuca- • autorytetu we W łoszech (choćby ten autorytet z 
nia z organizacyj bebeckich? _ j odurzenia w yp ływ a ł) niż BB u nas.

Nicponie wszędzie —  wedle „S łowa" —  ciągną I Może on tedy, mając ogromną ilość zgłoszeń,

ki ich uczt... Gzy tak doprawdy byw a wszędzie? 
A  choćby lam, gdzie działania partji rządowej są 
wsizelkiemi siłami ochraniane przed kontrolą?

Zw ażm y np.: Korespondent rzymski paryskiego 
„L e  Tem ps" donosi, jak odbywa się*przyjm owa­
nie nowych członków do partji faszystowskiej we 
Włoszech. T e j w iosny kierownictwo partji u- 
chwaliło nie ograniczać dostępu do niej; nie po­
przestawać na uwzględnianiu tylko kandydatów 
młodych, którzy przebyli stopnie przygotowaw­
cze, lecz i poza tema rocznikami dopuszczać też 
innych —  takich, którzy się zgłoszą dio dnia 28 
października bieżącego roku, czyli do dnia rozpo­
częcia się 11 roku faszyzmu. Ponieważ jednak 
zgłoszenia i po tej dacie nie ustają —  milcząco 
ją  przedłużono. „Duce" podobno orzekł, że za­
mknięcie dopływu nowych członków nastąpić ma 
z chwilą, gdy liczba ich osiągnie m iljon.

Bynajm niej nie chcemy robić reklamy faszy­
zmowi. Uważamy, że faszyzm  włoski jest źródłem 
szkodliwych oparów, rozchodzących się po Euro­
pie... A le  to przyznać trzeba, że posiada on w ięcej

Antonetki“ pierniczki nadziewane światowe) stawu
Do nabycia m iinnu A. ROTHE, Kraków, Sławkowska 20

w  samotności, w  krym inale własnej zgryzoty, za­
miast wezwać takiego lekarza', jakim  jest książka, 
połykać łzy, zamiast pić słońce, m łócić słomę na­
rzekania, zamiast w yjść  na pole, m iędzy złocistość 
zbóż, albo wypłynąć na morze. A  teraz, czyteln i­
ku, w idzisz, żeś źle uczynił. Całe to szczęście, że 
masz właśnie doskonałą okazję, aby naprawić za­
niedbanie. „W  dzień Bożego Narodzenia radość 
wszelkiego stworzenia, książki wgórę podlatują..." 
Jeśli na podarunek świąteczny kupisz książkę, z y ­
skujesz niezmierne rzeczy. W szyscy o tern w ie­
dzą, że pożytek z niej jest ogromny, że zostanie 
ona w  domu, napełniwszy go blaskiem, że je j 
n igdy nie ubędzie, ho to nie piernik, ani butelka 
wódki, że ją  można dać biedniejszemu, że to i owo. 
Istn ieją poza tem korzyści mniejsze wprawdzie, 
niepozorne, lecz jakżeż potężne! Jeśli masz słod­
ką żonę, daj je j książkę w  nagrodę za słodycz, 
jeśli jednak pochmurne niebo dało ci żonę z  taką 
siłą w ym ow y, że możnaby je j napędem zelektry­
fikować całą O jczyznę miłą, daj je j też książkę 
piękną, obszerną i opasłą, taką na trzy dni. Przez 
trzy dni będziesz „leżeć na obłoku, roztopiony w  
ciszę". A  w oku nie będziesz m iał „ łzy  sennej", 
lecz łzę wdzięczności. Daj książkę lubym  dziat­
kom, a znikną w niej, jak  w  rozkwieconym ogro­
dzie. Będziesz słyszał tylko perlisty śmiech, a nie 
ow o słodkie narzekanie: „Tatusiu, Janek kopnął 
m nie w  brzuch, a Marysia połknęła szpilkę". Daj 
książkę swojemu wrogow i, a w róg zmięknie, jak 
tw ardy but narciarski, posmarowany rycynuso- 
w ym  olejem. Daj ją  przy jacielow i swojemu, o 
którym  mądrze pow iada stary Szlangbaum w 
„La lce": „P rzy jac ie l dobry w iele znaczy, on prze- 
bacgy wszystkie urazy w iele ra zy ". Za  książkę

znacznie w ięcej uczyni. Daj książkę narzeczonej 
i bystrze patrz, co ona z nią uczyni: jeśli ją  do 
serca przyciśnie, staraj się o indult i żeń się, bra­
cie, czemprędzej, lecz jeśli ją  w  kąt ciśnie, ucie­
kaj od niej, nieszczęśliwy, uciekaj, jak  jeleń szyh- 
konogi. Taka kobieta nie ma serca, tylko ćwierć 
kilogram a „przedniej cielęcej", a potrafi gadać 
tylko z lustrem, żo łn ierzow i daj książkę, aby so­
bie za je j sprawą pojechał na urlop w  nieznane 
kraje i dalekie ziemie. A  przedewszystkiem daj 
książkę choremu, co cierpi. N ie daw aj mu takiej, 
co sama ledw ie zipie, chora na skręt kiszek i m y­
śli, albo na zatwardziałą melancholję, ale zdrową, 
bujną, co w ierzy w  człowieka, a kw itnie, jak w io­
sna.

K iedy na gwiazdkę ofiaru je się komu książkę, 
daje mu się zaczarowany podarunek, coś, co żyje, 
czuje, cierpi, kocha, uśmiecha się, lub płacze do­
brem i łzami. Posyła mu się kogoś, bardzo mądre­
go, wiernego przyjaciela, o którym  powie każdy, 
jak  Gospodarz w  „W eselu ": —  „Ktoś m i znany, 
ktoś kochany..." Siedzą sobie cisi ludzie w  gro­
madce i gryzą słowa, jak orzechy, a wtem  wcho­
d z i starszy pan z  takim uśmiechem, jak słońce. 
Okulary na nosie, a palce, pomazane atramentem. 
Ciepło się czyni w  pokoju, wszystkie serca jak 
wosk miękną a  w ledy dziecko małe spojrzy i po­
w ie z  gorącym  szeptem: „T o  pan Prus!"

Tak ie to cudy przedziwne czyni książika.
A  tak m i się zdaje, że gdyby Pan Jezus dzisiaj 

się narodził, nie przynieśliby Mu m yrrhy, ani ka­
dzidła, ani złota, ale ktoś, biedny bardzo, uklę­
knąwszy, ofiarowałby Mu drżącą ręką śliczną 
książeczkę, co się nazywa: „ W  pustyni i puszczy".

—  Q g O » -



4 Nr, 289, Niedziela, 18 grudnia, 1932 r.

„ U j a d a ”  w s p ó ł c z e s n o ś c i
„Pamiętnik bezrobotnych" wyd. instytutu Gospodarstwa Społecznego

IV.

A  na marginesie sakramentu o „mero- 
zerwalnośei małżeństwa" i losu dzieci 
. cnotliwie spłodzonych":

„Bo ja poznałam, że swojego męża nie 
kocham zaraz po ślubie, ale wiedząc, te 
on mnie kocha, byłam uległą i cichą i nie 
dałam jemu poznać, że cierpiałam bar­
dzo. Byłam przekonaną, że tak być musi, 
bo ja mu przysięgłam posłuszeństwo. Otóż 
wyniki były takie, że miałam dzieci oś­
mioro. Pierwszy chłopczyk żył sześć ty­
godni,,.

„.Córkę jedną wydałam zamąź, 'ecz tra­
fiłam bardzo żle. Człowiek bez honoru, 
charakter podły... Nie chciała z nim żyć, 
znów była u mnie, Urodziło się dziecko 
jej, wychowaliśmy. Przyszedł, przeprosił. 
Córka moja pragnęła mieć to gospodar­
stwo. Zeszła się z nim, bo wyjechał do 
Katowic i ona pojechała do niego, ale był 
tak podły, maltretował ją w różny spo­
sób, ona zaszła w ciążę drugiem dziec­
kiem...

Kiedy drugie dzieesko się urodziło i mia­
ło dwa miesiące, to go stłukł tak, zbił i 
mówił, że ją z dziećmi zamorduje Tylko 
paznokcie obgryzał i jak dziecko bił to 
jej nie w-olno się było wtrącić, te dziec­
ko się zakrzyczało, tak, że wpadła w ner­
wową chorobę i kiedy poszła do spowie­
dzi na tę intencję, ażeby mąż przestał 
pić i grać w karty i żył jak człowiek, to 
sam ksiądz powiedział, żeby eię uspokoi­
ła, bo może pójść do szpitala, Znowuż 
się rozeszła z nim.

...Lecz cóż się stało, znowuż przyszedł 
6w zięć, ukląkł, zaczął przysięgać, że się 
poprawi. Przysięgał na grobie matki, że 
się poprawi, że tęskni za dziećmi. Córka 
moja powiedziała: mamo, ja mu nie wie­
rzę, on czeka na moją zgubę, ale wytłu­
maczyłam jej, że może Bóg da, że się po­
prawi, Zejdź się, przecież z najgorszego 
bywają ludzie, jeżeli niemi chcą pozostać 
Porzuciła pracę, wróciła do niego, a on 
zamiast się poprawić, to się zrobił gor­
szy o 100%. Poszturgiwał ią, dzieci bił. 
różno piosenki nieprzyzwoite, zacho­
wywał się niemoralnie, dziecka nie chciał 
ochrzcić, córkę powiedział, że wychowa 
dla siebie i razu jednego zastała go, iak 
był rozebrany i dziewczynkę czteroletnią 
posadził na fotelu i poruszał ręką Chłop­
czykowi dwuletniemu kazał się sobą ba­
wić. Tak, że ledwie wytrzymała z nim 
6 miesięcy, i znów zaszła w ciążę, bo jak 
powiedział: ja ciebie zamęczę dziećmi.,.

(Pamiętnik Nr. 4 Pracownica, imająca

się wszelkich robót ostatnio iako kraw­
cowa zamieszkała w Warszawie).
Tego rodzaju fakty nie stanowią w 

„Pamiętnikach" wyjątku. Gehennę żar- 
tych nędzą rodzin bezrobotnych, zwłasz­
cza najnieszczęśliwszych, bo najbezsil- 
mejszych żon, matek i dzieci, pogłębia 
nieraz stokrotnie łańcuch sakramentów i 
zabobonów ..nierozerwalnie" zespalają­
cy swe ofiary.

A  jakże w tej atmosferze jezuityzmu 
wygląda sytuacja rodzin bezdzietnych? 
Posłuchajmy:

„.Postanowiłem napisać prośbę o jaką­
kolwiek pomoc. Choćby trochę opału, o- 
biady... Po 10 dniach przyohodzi kontro­
ler. Pyta jakoś dziwnie,., Każe przyjść do 
biura na drugi dzień. Poszedłem. Kierów- 
nik odpowiada odmownie. — Panu żad­
na zapomoga nie przysługuje, ponieważ 
żona pańska pracuje dwa dni i nie macie 
dzieci. Nie mamy dzieci, to prawda, ale 
pragnę żyć.

(Patiie Szanowny, Panie Boy-Żeleński — 
co Szanowny Pan powie na to o tych 
dzieciach?). Czy żeby żyć, jak człowiek, 
chociaż się jest bez pracy, trzeba mieć 
koniecznie kilkoro dzieci i z nimi razem 
cierpieć niedostatek?

(Pamiętnik Nr. 19. Robotnik włókienni­
czy zamieszkały w Łodzi).

Jednem z najcyniczniejszych kłamstw 
z godnym podziwu uporem kolportowa 
nem przez zainteresowane czynniki,— 
zwłaszcza w półinteligentnych i zde­
zorientowanych „kurierkową" dema­
gogią środowiskach drobnomieszczańs- 
kiej burźuazji jest wersja o rzekomem 
zam iłowaniu do n ieróbstwa wśród „de­
moralizowanych zasiłkami" mas bez­
robotnych. Fałsz ten cynizmem swoim 
dorównywujący może tylko innemu po­
pularnemu „argumentowi" sfer zbliżo­
nych do „Lewjatana" o „nadmiernych 
rujnujących gospodarkę narodowę 
świadczeniach socjalnych w Polsce" — 
tak głęboko zdołał przeniknąć nawet 
w psychikę mas pracujących, że - cały 
szereg bezrobotnych autorów „Pamięt­
n ików " wstydzi się faktu braku pracy  
i wogóle swej nędzy,

,pisząc tę szczerą spowiedź • ■ kończy 
swój pamiętnik robotnik nfewykwaJifiko. 
wauy zamieszkały w  Sosnowcu —  do 
W as Szanowni panowie —  to mimowoli 
cisną mi się łry do oczu, bom feszcze ni­
komu takie' nie wyznał, a to dlatego, że

Panowie mnie nie znają i ja również Pa­
nów nie znam. W oczybym nigdy tego 
nie wypowiedział, bo moja wstydliwa na­
tura tego mi uczynić nie pozwoliła. Wolę 
cierpieć i milczeć".

Tego rodzaju wyznań jest znacznie 
więcej. Mimo to jednak „Pamiętniki 
bezrobotnych" stanowią jeden z najbar 
dziej druzgocących dowodów, zadający 
kategoryczny kłam złośliwej sugestii 
„Lewjatana" o „zawodowem bezrobo­
ciu".

Ukochanie pracy, nawet tej najgor­
szej, najgorzej płatnej i najbardziej wy­
czerpującej pracy —  jest wśród bezro­
botnych tak wielkie, zaś ogrom cier­
pień i zmagań się z bezrobociem tak 
bezbrzeżny, że w świetle „Pamiętni­
ków" dopiero czytelnik rozumieć po­
czyna jak łatwo jest przy odrobinie wy 
trwałości no i przedewszystkiem.. gro­
sza —  wmówić w t. zw. opinję najja­
skrawsze nawet absurdy.

Krzyk o pracę, o tę pracę, identyfi­
kowaną we wszystkich niemalże parnię 
tnikach z „prawem do życia" robotni­
ka i jego całej rodziny, wybija się po­
nad. wszystkie inne żądania .Pamięt­
ników":

...Mam 24 lata i zdrowe ręce do pracy 
i dziś wołam, a ze mną wołają tyGiące 
głodnych i nagich;

— Dokąd nas prowadzicie? Gdzie ko­
niec tej straszne! walki o kawałek chle­
ba? Dajcież nam pracy i chleba! Dajcież 
nam prawo do życia! Dajcież nam dzieci 
wychować dlla państwa! Jutro może być 
zapóżno — ręce nasze pożądają pracy— 
nieprzywykłe one tytko przebywać w 
kieszeniach palta czy marynarki, pragną 
pracować, tworzyć, budować, ale gdy 
będzie się to przeciągać w iakąś nieskoń 
czoność — będą umiały i burzyć!

(Pamiętnik nr, 6, Ślusarz zamieszkały 
w Warszawie).

...Z chwilą ogłoszenia redukcji wśród 
robotników zaczyna fermentować i pow­
stają podłe myśli zemsty za swą krzyw­
dę, lecz tu należy zaznaczyć, że to nie 
fest objaw zwiastujący lepszą przyszłość 
bo sam robotnik nie zagłębia się w skom 
plikowaną maszynerię państwową, a ży­
je zasadniczo dwoma hasłami, a miano­
wicie pracą i zarobkiem.

Praca dla robotnika iest iakgdyby re­
gulatorem jego życia, natomiast zarobek 
jego jest dla niego tem, czem dla młyna 
wietrznego wiatr.

(Pamiętnik nr. 2. Cieśla zamieszkały w 
Warszawie).
Homeryckich natomiast akcentów na

bierają te części „Pam iętn ików ", w 
których autorzy opisują chwilę, gdy 
przeszedłszy całą krwawą drogę krzy- 
żową bezrobocia, otrzymują wresz ie 
nędzną a tak wym arzoną przecież pra­
cę:

—  Zamiatam szeroki trotuar. Mam 
twarz jaeną i zdaje się. że pogodną. Zni­
kło naprężenie, niepokój. Jest jakby we 
mnie wielka cisza i wielki spokój. Na 
ulicy szum, gwar, hałas, ale ja nic nie 
słyszę, nie mnie nie razi, nic nie męczy. 
Zamiatam ulicę ruchem żniwiarza. K ie­
dyś czytałem o rytmie roboczym. Jeśli 
kiedykolwiek, to właśnie teraz praca 
moja jest współrzędną z jednoczesnym 
skurczem komór sercowych. Dlatego mo­
że tak lekko mi. Nie myślę, nie kombi­
nuję. Teraz pracuję, mam pracę.

40 złotych miesięcznie i życie i apa- 
nie. Znów jest dobrze, jak wtedy...

Niedługo upłynie miesiąc, Zaniosę oj­
cu 40 zł.

fPamiętnik nr. 17 Malarz pokojowy za­
mieszkały w Łodzi).

Pracuie się tu na cztery zmiany po 
sześć godzin. Mam 45 gr. na godzinę.,.

Pokochałem tę robotę mnie przezna­
czoną, zgłębiłem gruntownie tajniki kun­
sztu fopaciarskiego i sztukę wyrzucania 
błota z kadzi. Wywijam łopatą jak on­
giś mistrze bronią obosieczną. Z szu­
mem wylatuje ponad głowę gruda za 
grudą miękkiego błota i pada na zie­
mię z trzaskiem, rozpryskując się na 
wszystkie strony. Gdyby pewne było, że 
wkrótce fabryka znów nie etanie, to by 
mi do tego błota i szczęścia edaie się 
już niczego nie brakowało. To już -jest 
wszystko.

Przecież to właściwie jest już to, co 
nazywamy życiem, to takie już powoła­
nie. Więcer szczebli w moiei drabince 
niema. Jedynym zwrotem, czy niespodzian 
ką może być chyba koniec.

Jestem ustabilizowany ,to grunt. Z ło­
patą się iuż pewnie nie rozstanę, chyba 
starą zamienię na nową. To iest bardzo 
pożyteczny instrument. Żadna technika 
go nie wyruguje. Przecież tylko ona mi 
da ostatnią, bezinteresowną przysługę.

(Pamiętnik nr. 57. Robotnik pracufący 
w rafinerji nafty, zamieszkały w  Wygo. 

dzie, woj. Stanisławowskie).
Jotern.

P IE R R E  M A R IE L .

P r z e z n a c z e n i e
B ris e v il le  n ie  is tn ie je  już, M a ła  

n o r m a n d z k a  w ie ś , w  k tó r e j  s p ę d z i­
łe m  d z ie c iń s tw o , z n ik n ę ła .  C z y  te ż  
s ię  ty lk o  z m ie n i ła ?  W  k a ż d y m  ra z ie  
n ie  p o z n a ję  jej. G d z ie ż  p o d z ia ł  s ię  
m ilu tk i,  u s t r o jo n y  k w ia ta m i ,  d w o ­
r z e c  k o le jo w y , ja k b y  p r z e n ie s io n y  
z e  s c e n y ?  N a  je g o  m ie isc u  s to i  b u ­
d y n e k  z s z a re g o  k a m ie n ia .  G d z ie ż  
s ą  k a s z ta n y ,  k tó r e  b ie g ły  w z d łu ż  
l in j i?  Z m io tły  je  s łu p y  te le g ra f ic z n e .

W y d a ję  s ię  so b ie  in tru z e m . C zy  
to  je s t  B r is e v i l le ?  N a  m ie jsc u  w ie ­
ś n ia c z y c h  c h a t ,  k r y ty c h  s ło m ą , s to ­
ją  b a r a k i  d la  r o b o tn ik ó w . G d z ie  d a ­
w n ie j fa lo w a ło  z b o ż e , c ią g n ą  się  
o b e c n ie  s z e re g i  b u d y n k ó w  f a b r y c z ­
n y c h . Ic h  p r z e n ik l iw ie  d o n o śn y  
g w iz d  w y s t r a s z y łb y  w s z y s tk ie  k u r y  
i  g ęs i, g d y b y  tu  je s z c z e  b y ły  k u r y  i 
gęs i..,

C h c ę  u c ie c . A le  n a jb liż s z y  p o c ią g  
o d c h o d z i z a  t r z y  g o d z in y . W  d a lsz e j 
w ę d r ó w c e  s p o ty k a m  n ie z lic z o n ą  
i lo ś ć  tw a rz y ,  z k tó r e j  ż a d n e j n ie  
z n a m . O d e tc h n ą łe m  z u lg ą , z n a la z ł ­
s z y  s ię  w  m a ły m  la s k u , k tó r y  o c a la ł

p rz e d  u p rz e m y s ło w ie n ie m . B ia ła  k o ­
z a  spogląda na mnie wystraszonemi 
o c z a m i. J a k a ś  s t a r a  kobieta prowa­
d z i ją  n a  s z n u rk u . C o  to?... Nie, to 
c h y b a  n ie m o ż liw e , A  jednaki Z b li­
ża m  się . T a k , to ona, s ta r a ,  d o b ra  
m a te c z k a  P r e v o s t .  W  l a ta c h  m eg o  
d z ie c ię c tw a  ju ż  w y d a w a ła  m i się  
s ta r a .  T e r a z  m a  p e w n ie  d z ie w ię ć ­
d z ie s ią t  l a t  lu b  w ię c e j .  U śm ie c h a  s ię  
d o  m n ie  b e z z ę b n e m i u s ta m i. C zy  
m n ie  p o z n a je ?

—  D z ie ń d o b ry , m a tk o  P re v o s t!  
C z y  p rz y p o m in a c ie  m n ie  so b ie ?

M a tk a  P r e v o s t  n a d s ta w ia  u sz u . 
N ie s ły s z y  ju ż  p e w n ie ,  A le  n ie  t ro s z  
c z y  s ię  o  to . M a  sz c z ę ś liw y  w y ra z  
tw a r z y  m ą d re g o  d z ie c k a  —  n a  p o ­
c z ą tk u  i n a  k o ń c u  ż y c ia .

K o z a  p a s ie  s ię . S ta r a  sp o g lą d a  n a  
m n ie , ja  —  n a  n ią . J e s t e m  z m ie s z a ­
ny , m im o  to  z o s ta ję , M o je  s t a r e  B ri-  
se v ille  n ie  u m a r ło  c a łk ie m , s k o ro  
o d n a la z łe m  m a tk ę  P r e v o s t .  R o z p o ­
c z y n a  ro z m o w ę  z n ie z n a jo m y m  p a ­
n e m :

—  S y n u , w y r o s łe ś  p r z e d e  m n ą ,

j r ’ s łu p  te le g ra f ic z n y . J e s t e ś  z d u ­
m io n y ?  Z a p y tu je sz : c o  ro b i tu  je s z ­
c z e  d o b r a  s ta r u s z k a  —  z a w sz e  n a  
te m  sa m e m  m ie jsc u , o te j  sa m e j g o ­
d z in ie  k a ż d e g o  d n ia , k tó r y  jej B óg  
d a r u je ?  W id z is z , m u sz ę  s ię  t r o s z ­
c z y ć  o sw o ją  k o z ę .

W  d a ls z y m  c ią g u  m ó w iła  już  do 
s ie b ie  sa m e j, a  n ie  d o  m n ie :

—  Z y c ie  n ie  je s t  w e s o łą  r z e c z ą ,  
g d y  s ię  je s t  s t a r ą  i s a m o tn ą . D z ie c i?  
O d e s z ły  d a le k o . M o ż e  p o m a rły .. .  
A le  n ie  sm u c ę  s ię ... N ie  m a m  n a  to  
c z a s u :  m u sz ę  g o to w a ć , p ro w a d z ić  
k o z ę  n a  łą k ę .  M u sz ę  z b ie r a ć  d r z e ­
w o ... C z a s  s c h o d z i. I  m a  s ię  r o z r y w ­
k ę . Z w y b ic ie m  g o d z in y  d w u n a s te j ,  
k ie d y  f a b r y k a  g w iż d ż e , p rz y c h o d z ę  
tu ta j .  J a k  w id z isz , s tą d  m o ż n a  s p o j­
r z e ć  w g łą b  u lic y . C z e k a m  n a  l i s to ­
n o sz a , G d y  p rz e c h o d z i ,  m ó w i: 
„ D z ie ń d o b ry , m a tk o  P r e v o s t"  i id z ie  
d a le j. P a t r z ę  z a  n im  i p o w ta r z a m  
so b ie : „ M o ż e  ju tr o " .  C z e k a m  b o ­
w ie m  n ie  n a  O n e s im e a ,  l is to n o s z a , 
a le  n a  lis t .  Z a b a w n e , n ie p ra w d a ż ?  
Ś m ieje  s ię  b e z z ę b n e m i u s ta m i.

—  W ła ś c iw ie ,  k to  m a  do  m n ie  
p is a ć ?  N ik t.  A  je d n a k  z a w sz e  o c z e ­
k u ję , P o w ia d a m  ci, t o  je s t  r o z r y w ­
k a .  K ie d y  m a m  za  d u ż o  k ło p o tó w , 
m ó w ię  s o b ie :  „ M o ż e  p rz y jd z ie  l is t" .

O d  k o g o ?  N ie  w iem . A le  g d y b y m  
o tr z y m a ła  lis t, w ie d z ia ła b y m , że  
k to ś  je sz c z e  o  m n ie  p a m ię ta .  I  to b y  
m i d o b rz e  z ro b iło . S ta r z y  lu d z ie  
m a ją  sw o je  k a p ry s y . ..

D o p ie ro  p o  k i lk u  ty g o d n ia c h  
w y k o n a łe m  sw ój z a m ia r . C zy  n ie  
m o g ę w  ta k  ła tw y  s p o só b  u s z c z ę ś l i ­
w ić  m a tk i  P r e v o s t?  W y o b ra ż a m  s o ­
b ie  jej u śm ie c h , g d y  lis to n o s z  z a ­
m ia s t z w y k łe g o  „ d z ie ń d o b ry "  d o d a  
je s z c z e : „ je s t l is t  do  p a n i" .

C o b y ło  w  l iś c ie ?  K ilk a  u p r z e j ­
m y c h  z w ro tó w , w  k tó r y c h  z a p e w ­
n ia łe m  ją  o m o je m  z a in te re s o w a n iu  
jej o so b ą . W in ie n e m  jej to , ja k o  je ­
d y n e m u  św ia d k o w i m ego d z ie c iń ­
s tw a .

P o  r o k u  p r z y p a d k o w o  r o z m a w ia ­
łe m  o m a tc e  P re v o s t .  S p o tk a łe m  sie  
b o w ie m  z in ż y n ie re m , z a tru d n io n y m  
w  fa b r y c e  w  B r is e v ilłe .  Z a p y ta łe m  
go, c z y  z n a  m a tk ę  P re v o s t .

—  B ie d n a  s ta r u s z k a  n ie  ży je  —  
o d p o w ie d z ie ł .  —  U m a r ła  n a g le , ja k  
św ie c a , k tó r ą  s ię  g as i. O tr z y m a ła  
l is t  i z a c z ę ła  n a g le  d y g o ta ć .  N ie  z d ą  
ż y ła  go n a w e t  o tw o rz y ć ,  p a d a ją c  
w p ro s t  w  ra m io n a  l is to n o s z a .

Tłom . K , L .
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Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, poda­

gra i pokrewne cierpienia m ają za przyczynę na­
gromadzanie się kwasu moczowego w  organ iz­
mie. Chory stara się przy pomocy różnych środ­
ków jak np. nacierania, gorące kąpiele, okłady 
itp. uwolnić się od tych cierpień, ale przeważnie 
doznaje tylko chw ilow ej ulgi. Częstokroć nastę­
puje zesztywnienie kończyn, jak  nóg i  rąk, opu- 
chllna kolan, tak że chory poprostu nie może już 
powstać z  miejsca. W  interesie w ięc każdego cho­

reg o  leży  zastosow anie*  ty lk o  ta k ie g o  śro d k a , k tó ­
r y  usunąŁ by te  c ie rp ie n ia . W  ty m  ce lu  m o ż n a  z a ­
s to so w a ć  ta b le tk i T ogal. W s trz y m u ją  on e  bo w iem  
n ag ro m a d z e n ie  s ię  k w a su  m oczow ego, z w a lc z a ­
ją c  tem  sa m e m  te n ie d o m a g a n ia . T o g a l je s t  n ie ­
sz k o d liw y  d la  se rca , żo łąd k a  i in n y c h  o rg an ó w . 
S p ró b u jc ie  i  p rz e k o n a jc ie  s ię  sa m i, lecz ż ą d a jc ie  
w e w ła s n y m  in te re s ie  ty lk o  o ry g in a ln y c h  ta b le ­
te k  T ogal.

Do n a b y c ia  w e w szy s tk ich  a p te k a c h .

Z ruchu soctallstuanego
OBCHÓD 40-LECIA  W  N O W Y M  SĄCZU

Z  okazji czterdziestolecia PPS  w  niedzielę 27 
listopada przedpołudniem, w  dużej sali Domu Ro­
botniczego w  N ow ym  Sączu, odbyła się uroczysta 
akademja. Przewodniczący pow. komitetu PPS 
tow. St. Zaw iła  otworzył uroczystość, proponując 
do prezydjum  tow. Mędlarskiego, Bielata, Zaw iłę 
i Matkowskiego, co zebrani zatw ierdzili. Tow . Mę- 
diarsiki naszkicował zaczątki PPSD , do której 

m iał zaszczyt pierwszy należeć, poczem muzyka 
Z Z K  odegrała „Czerwony Sztandar*'. Półtorago­
dzinne przemówienie na temat: „P P S  wczoraj, 
dziś i jutro —  40 lat walki i pracy** wygłosił tow. 
poseł A . Ciołkosz, w itany burzliwem i oklaskami. 
Prelegent skreślił długie dzieje walk i poświęceń 
bojow ców  PPS  w  czasach zaborczych, odczytu­
jąc odpowiednie pisma i odezw y z  tych czasów, 
idąc po przez okres wojny, pierwszych chw il P o l­
ski Ludowej z Daszyńskim na czele, aż do cza­
sów Brześcia i  obecnego ciężkiego kryzysu gospo­
darczego i  zdziczenia polilyczno-terorystycznego. 
Mówcę nagrodzono długo niemilknącemi oklaska­
mi. Dalszą część programu akadem ji wypełn ił 
śpiew „Echa“ produkcje muzyki Z Z K  i dekla­
macja. Zakończył żyw y  obraz z deklam acją zb io­
rową, urządzony przez Teatr Robotniczy.

Podnieść należy, że akadem ja skupiła taką i-  
łość osób, iż  duża sala, jak  i  sąsiednie przedpo­
koje, nie m ogły pomieścić ptrzybyłych tow arzy­
szów i sympatyków. Tego samego dnia popołu­
dniu w  sali czy telni im. B. Limanowskiego w  Sta­
rym  Sączu odbyło się liczne zgromadzenie publi­
czne z  referatem tow. posła Ciołkosza. M im o licz­
nych utrudnień ze strony różnych czynników, ze­
brało się do 500 osób tak z miasta jak  i z oko­
licznych wsi. Z zapartym  oddechem wysłuchano 
przemówienia tow, posła, nagradzając go gorą­
cem! oklaskami.

Tak  akademja, jak  i zgromadzenie w  Starym 
Sączu, wykazu ją niezbicie, że klasa robotnicza i 
chłopska nie ulega dem oralizacji sanacyjnej, lecz 
coraz silniejsza i świadoamsza staje w  szeregach 
walczącego pnodetarjatu, pod sztandarami Polskiej 
Partji Socjalistycznej z  głęboką wiarą, iż pod te- 
m i sztandarami zwycięży i zdobędzie sprawiedli­
wość.

OBCHÓD 40-LECIA P P S  W  K AM IO NCE W IE L K .
Dnia 11 grudnia odbyło się zebranie członków 

P P S  w  Kamionce W ie lk ie j (pow. nowosądecki), 
poświęcone 40-leoiu Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Zagaił tow. S. Poręba, przewodniczył tow. B. 
Bednarz. Referował tow. Jan Zawierucha, który 
skreślił bistorję pracy i  wałki PPS , od je j założe­
nia w  czasach zaborczych, o wyzwolenie O jczyzny 
z  kajdan n iewoli i w  czasach niepodległej Polski 
o  demokrację i wyzwolenie proletairjatu.

Tow . Eugenjusz Pa jąk  przedstawił obraz dzi­
siejszej Polski, nędzę miasta i wsi i wskazał na 
przyczyny, które ten opłakany stan wytworzyły.

Omówił sprawę bezrobocia i  wezwał do pracy o 
lepsze jutro pod sztandarami socjalizmu. Obaj 
mówcy nagrodzeni zostali burzliwem i oklaskami.

Tow. Bednarz zakończył podniosłe zebranie.

OBCHÓD 40-LECIA PPS  „NAPRZODU**
W  SAM BORZE 

Staraniem komitetu m iejscowego P P S  dnia 11 
grudnia obchodziły zw iązki zawodowe w  Sambo­
rze uroczystość 40-lecia P P S  i „Naprzodu**. P rzy 
zapełnionych lokalach Związku kolejarzy i robot­
ników budowlanych odbyły się zebrania pod prze­
wodnictwem tow. Prędkiewicza. Referował tow. 
dr. Schorr o  powstaniu PPS  i je j m ozolnej pracy 
i walki P P S  w  okresie 40-letnim dla dobra klasy 
robotniczej. Tow . Stompe om ów ił znaczenie prasy 
socjalistycznej, zwłaszcza „Naprzodu**, wspomina­
jąc, jak w ielką rolę przy powstaniu niepodległego 
państwa polskiego pismo to odegrało, a dziś jako 
protest przeciw  ustawie o  stowarzyszeniach i o o- 
graniczeniu praw obywatelskich powinno się pi­
smo to popierać. Tow . Drotlew nawoływał do 
wstępowania w  szeregi PPS  jalk i  do prenumero­
wania i czytania pism robotniczych. Okrzykiem: 
niech ży ją  tow. Limanowski, Daszyński, Lieber- 
man i redaktor Haecker, i  śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru" —  zakończono uroczystość.

PO SE Ł DUBOIS W  STRYJU  
W  Stryju odbyło się dnia 12 bm. zwołane przez 

Radę robotniczą P P S  zgromadzenie, na którem 
referował tow. poseł Dubois, w ięzień brzeski o 
sytuacji politycznej i gospodarczej w  państwie. 
Zagaił tow. dr. Moldauer i do prezydjum powołał 
tow. Ożgę, Handlera, Grodzickiego, Hamulewiozo- 
w ą i na sekretarza tow. Rajczyńca. Towarzysz 
Ożga otw ierając zgromadzenie powitał w  gorących 
słowach tow. posła Dubois, a zebrani pow itali go 
burzą oklasków. Bardzo podniosłą stała się chwi­
la, kiedy przed przemówieniem, tow. Hamulewi- 
czowa wręczyła tow. Dubois bukiet czerwonych 
kw iatów  w  imieniu sekcji kobiet PPS  mówiąc, że 
kobiety najbardziej odczuły ból w ięźnia brzeskie­
go, którego oderwano od chorej żony. Tow . Dubois 
dziękując tow. Ham ulewiczowej zaczął swe prze­
m ówienie od nakreślenia niestałości dzisiejszej po­
lityki, m ów ił o chaosie jaki panuje wśród dzi­
siejszych ustrojów; walą się jiak damki z  kart dzi­

siejsze systemy rządzenia, które w ytw orzył ustrój 
kapitalistyczny. Przytaczając słowa prof. Krzyża­
nowskiego, że na usunięcie kryzysu trzeba oczeki­
wać przez lat 20 wykazał, że ustrój kapitalistyczny 
to trup, dla którego niema lekarstwa, na gruzach 
jego może wyróść tylko nowy a trwały porządek, 
tj. ustrój socjalistyczny. Przem ówienie tow. poste 
Dubois spotkało się z  gorącym aplauzem 2000 ma­
sy zebranych i gdyby nie grupka pseudo-komuni- 
stów, nasłanych przez sanatorów, która przyszła 
w  sukurs p. Piarzie, referendarzowi starostwa, 
który jest równocześnie prezesem Strzelca i z  en­
deka stał się 100-procen towym sanatorem, zgro­
madzenie byłoby spokojnie dobiegło końca. Gdy 
jednego z  wyrostków komunistycznych, który prze­
ryw ał przemówienie a  oburzeni towarzysze chcieli 
go wyrzucić, to p. referendarz nie namyślając się 
w iele polecił przewodniczącemu natychmiast w iec 
rozwiązać i zagroził, że każe aresztować całe pre­
zydjum. Doszło do naszej wiadomości, że na wiec 
wydelegowano oddział Strzelca wraz z komendan­
tem Kosińskim celem rozbicia go. Gdy zawiedli 
„strzelcy" i oklaskiwali każdorazowo silniejsze 
zw roty m ow y tow. posła Dubois, skorzystano z 
pomocy domorosłych komunistów. Zakończenie 
zgromadzenia odbyło się przy szczelnie wypełnio­
nej sali Z Z K  dla członków Z Z K  i  PPS, tam też 
uchwalono następującą odpowiednią rezolucję. — 
M im o skonfiskowania afiszów, w iec był imponu­
jący, a nastrój zgromadzonych gorący.'

Z RUCHU ROBOTNICZEGO W  A FR Y C E  
Pod naciskiem socjalistów rząd Herriota* poło­

żył koniec jednemu z najdotkliwszych dla klasy 
robotniczej objawów tyran ji w  kokmjaeh francu­
skich. Zniesiony został obowiązujący dotąd w  T u ­
nisie zaikiaz przystępowania robotników tubylców 
do zw iązków zawodowych. Skutkiem tego zaka­
zu klasowe zw iązki zawodoiwe w  Tunisie, które 
wbrew zakazowi przy jm ow ały Arabów w  swoje 
szeregi były wystawione na niekończące się szy­
kany w ładz kolon jałnych. Obecnie ruch zawodo­
w y  może się rozw ijać w  Tunisie swobodnie, gdy 
harjera m iędzy napływ owym i „u przyw ile jow a­
nym i" robotnikami pochodzenia europejskiego 
zniknie i w ygryw anie przez kapitalizm  różnic ra­
sowych wśród proletar jatiu nie będzie się jtuż opie­
rało na ustawie.
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Ród szaleńców
C iąg  da lszy .

K r z e w y  s u m a k ó w  i  l e s z c z y n a ,  c i e m n e  p r z y  
ś w ie t l e  g w ia z d ,  r o s ł y  p o  o b u  s t r o n a c h  d r o g i .  
P o z a  p o la n k ą ,  o t w a r t e  p o le  b ie g ło  p r z e d  n im i  
a ż  p o  h o r y z o n t ,  a k s a m i tn e ,  b ł ę k i t n o - c z a r n e  
i  g łę b o k ie  —  g łę b o k ie .  J e d n e m  z p i e r w s z y c h  
j e j  u c z u ć  b y ło  to  u ś w ia d o m ie n ie  s o b ie  g łę b i  
z ie m i .  M o c n o  w c i s n ę ł a  p o d e s z w ę  w  b i a ł ą  
g l i n ę  d r o g i  i  p r z e s z y ł  j ą  n a g ł y  b ó l  z r o z u m ie ­
n ia .  G łę b o k a  z i e m ia  p ł a s k i e j  p r e r j i ,  g ł ę b o k a  
z i e m ia  d o l in  i p a g ó r k ó w  —  n a g ic h ,  o b la n y c h  
p o ś w ia t ą  k s ię ż y c a ,  w i c h u r ą  s m a g a n y c h  p a -

fó rk ó w - p o ł u d n i o w e j  D a k o t y .  I  t a m  J o e  
r a c y  —  i o n a  z n im  —  a  w  z im ie  r o z t a p i a l i  

ś n ie g ,  b y  u m y ć  s w e  d z ie c i ,  g d y ż  w o d a  z a ­
w i e r a  s ó l  łu g o w ą .  A  j e d n a k  —  ta m  j e s t  ż y ­
c ie ,  t a m  m iło ś ć !

J o e  n i e s p o d z i a n i e  p r z e r z u c i ł  g i t a r ę  n a  b o k ,  
p r z y s t a n ą ł  i  c h w y c i ł  E lz ę  z a  b a r k i .  P r z e c h y ­
l iw s z y  s ię , s p o j r z a ł  j e j  p r o s to  w  o c z y . —  
E lz o  —  E lz o ,  j a  m u s z ę  s ię  d o w ie d z ie ć !  K o ­
c h a m  c ię  —  t a k ,  o ś m ie la m  s ię  k o c h a ć  c ie b ie ,  
w s z a k  i  to  r o z u m ie s z ?  B o  m n ie  k o c h a s z .  
W ie m  —  c z u j ę  to .  P r z e z  c z t e r y  l a t a  w z a j e m  
m y ś l e l i ś m y  o  s o b ie .  T e r a z  m u s z ę  u s ły s z e ć  to  
o d  c i e b ie  s a m e j . . .  P o w ie d z !  —  T e r a z  p r z y c i ­
s n ą ł  j ą  d o  s ie b ie ,  d o  t e j  c a ł e j  k r ę p e j  s i ł y  
s w e g o  c i a ła .  P r z e z  s e k u n d ę  E lz a  b y ł a  p o k o ­
n a n ą ,  k o ń c e  j e j  p a l c ó w  d r ż a ł y  n a  j e g o  p o ­
l i c z k u ,  j e j  c z ło n k i  p r z y  j e g o  c z ło n k a c h .  J a k  
ł a t w o  b y ł o b y  t e r a z  o d p o w ie d z ie ć :  —  T a k  —  
t a k ,  p o t r z e b a  m i  c ie b ie ,  J o e  T r ą c y !  P o t r z e b a  
w id m o ie g p  ś m ie c h u  i tw o je g o  ś p ie w u .  P r a g n ę

t w o j e j  s i ł y  —  i  w s z y s tk i c h  l a t ,  j a k i e  c i  są  
z n a c z o n e ! —- A le  c h w i l a  t a  m in ę ła ,  a  o n a  c o f ­
n ę ł a  s ię  z n ó w  w  t w a r d e ,  n a j g ł ę b s z e  j ą d r o  
s w e j  i s to ty .

—  J o e ,  p u ś ć  m n ie ,  p r o s z ę !
R a m io n a  j e g o  o p a d ł y .  C z u ła  j e g o  p r z e r a ­

ż e n ie ,  j e g o  b ó l.  P o b r z ę k u j ą c  n a  g i t a r z e ,  p o ­
w o l i  r u s z y ł  p r z e d  s ie b ie .

A tam... w jasności gwiazd...
B y ła  r a d a ,  ż e  n i e  d o m y ś l a ł  s ię  w c a le ,  co  

p r z e p e łn i a ło  j e j  m y ś l i .  T e r a z  s o b ie  u ś w ia d o ­
m i ł a :  a n i  j e d n e g o  d n i a  d ł u ż e j  n i e  w o ln o  j e j

fjo z o s ta ć  z  J o e  T r ą c y m .  B o  g d y b y  g o  z n ó w  zo - 
j a c z y ła  j a k  w c z o r a j ,  w  p r z e j r z y s t e m  ś w ie t l e  

o t w a r t y c h  p ó l ,  ś l i z g a j ą c e m  s ię  p o  j e g o  k ę ­
d z i e r z a w y c h ,  n a  s ło ń c u  s p ło w ia ły c h  w ło s a c h  
i j e g o  s i l n e j ,  s m a g łe j  s z y i  —  a lb o  j a k  g o  w i ­
d z i a ła  d o p ie r o  d z iś  w  p o łu d n ie  p r z y  s tu d n i ,  
k i e d y  w z n o s z ą c  d o  g ó r y  c y n k o w y  p u h a r ,  p o ­
z d r a w i a ł  n ie b o  —  m u s i a ł a b y  m u  w y z n a ć ,  ż e  
p r a g n i e  g o ... I  p o w ę d r o w a ł a b y  z n im  w  n i s k i e

Só r y  p o ł u d n i o w e j  D a k o t y  i m i e l i b y  d u ż o  
z ie c i  i  o s t a t e c z n i e  ż y ł a b y  c a łk o w ic ie  j u ż  s a ­

m e m  t y l k o  c ia łe m ,  g d y ż  d u c h  b y ł b y  w  n i e j  
m a r t w y .  L ę k  p r z e d  n im , l ę k  p r z e d  n i ą  s a m ą , 
p r z e s z y ł  j ą  j a k  g ro m .

Zim nym , c ien k im  głosem , p o p ro s iła  s z y b k o :
—  J o e , w r a c a j m y !  J u ż  p o ź n o .
W  d r o d z e  p o w r o t n e j  c z u ła ,  j a k  r a m i ę  j e g o  

o p a s y w a ło  j e j  b a r k i .  W  p o c z u c iu  s w e j  m a ło ­
śc i, s w e j  s ła b o ś c i ,  n i e  o p i e r a ł a  s ię .  —  E lz o ,  
j e s t e ś  j a k  k o n w a l i j k a !  —  s z e p ta ł ,  I  z n o w u :  —  
J a k  k o n w a l i j k a  j e s t e ś ,  E lz o . M u s i  k to ś  m ie ć  
o  to b ie  s t a r a n i e .  —  Z a ś m ia ł a  s i ę  b e z d ź w ię c z ­
n ie ,  a l e  s z c z e r a  t k l i w o ś ć  c a ł e j  j e g o  i s t o t y  c i ę ż ­
k ie m  b r z e m ie n i e m  k ł a d ł a  s ię  j e j  n a  s e r c e .

l e j  u c z u c i e  d l a  n ie g o  b y ło  c a łk i e m  n a t u ­
r a ln e ,  d o s k o n a le  to  p o z n a ła .  P o d le g a  s ię  c i a ­

łu... Z w r z e s z c z ą c e g o  n ie m o w lę c ia ,  n i e  umie­
j ą c e g o  s ię  p o r u s z a ć ,  o  k tó r e m  nie z a c h o w a ła  
w s p o m n ie n ia ,  p r z e o b r a ż a ł o  w  d z ie c k o ,  k t ó r e  
t a k  l u b i ło  p i ć  p r z y  s t u d n i  z im n ą  w o d ę  z  b i a ­
łe g o  k u b k a  z b r u n a t n ą  r d z a w ą  p l a m ą  w i e l ­
k o ś c i  p e n s a ;  n a s t ę p n i e  w  m ło d ą  d z i e w c z y n ę ,  
p e ł n ą  g o r z k ie g o  b u n t u  p r z e c iw  z im ie  u b ó s tw a  
w  f a r m i e  n a  p r e r j i ,  g d z ie  pow łoka lodu tw o­
r z y ł a  s ię  n a  p a r a p e c i e  o k n a  w  s y p i a l n i ; a na­
s t ę p n ie  w  d o r o s łą  k o b ie tę ,  k t ó r e j  ż y c ie  u p ły ­
w a ło ,  u p ły w a ło . . .  D l a  k o g o ś  m u s i a ł a  chyba  
u c z u ć  to ,  co  t e r a z  c z u ła  d l a  J o e g o  T r ą c y .  A  je j  
m ło d o ś ć  i  z d r o w ie  w y d a ł y b y  ją  na p a s tw ę  
c a łe g o  ż y c ia  t w a r d y c h  z im  —  k i e d y  m usiała­
b y  k o n w ie  z a m a r z ł e j  w o d y  nosić przez próg  
w ie c z n o ś c i  —  i p o p r z e z  w z g ó r z a ,  c h ł o s ta n e  
w ic h u r ą ,  n i e o g r a n ic z o n e  ż a d n ą  lin ją  hory­
z o n tu  w p a t r y w a ć  s ię  w  b e z k r e s .

—  N ie  p o w in n a m  j u ż  m ó w ić  z J o e m !  —  
m ó w i ła  s o b ie  r a z  p o  r a z ,  a ż  m y ś l i  je j  echem  
o d b i j a ł y  to  z d a n ie .

Z p o d n ie s io n ą  g ło w ą ,  głęboko świadom a  
j e g o  B l is k o ś c i ,  w r a c a ł a  o b o k  niego z topolo­
w e g o  g a j u .  N a  p o d w ó r z u  p r z e d  domem Joe 
k r z ą k n ą ł  w y m o w n ie .  —  E lz o ,  p o c z e k a m  j e ­
s z c z e  j e d e n  d z ie ń !  r z e k ł  c ic h o .  —  Poczem... 
b ę d ę  m u s i a ł  r u s z y ć  d a l e j .

J e s z c z e  j e d e n  d z ie ń !  A  p o te m  z n ó w  będzie  
w ę d r o w a ć  p r z e z  p o la ,  c a ł ą  s w ą  i s t o t ą  p r o m ie ­
n i u j ą c  r z e c z y w is to ś ć ,  a l e  t a k ż e  g ł ę b o k ą  t k l i ­
w o ś ć  z ie m i.

W b ie g ła  d o  d o m u .
* * *

B y ł  c z a s  s ia n o k o s ó w .  O p r ó c z  R e e f a ,  k t ó r y  
w r ó c i ł  d o  s w e g o  b i u r a  w  m ie ś c ie ,  w s z y s c y  
m ę ż c z y ź n i  w c z e s n y m  r a n k i e m  w y r u s z y l i  do 
r o b o t y  n a  b ł o n i a  R o w u .
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Dyktator wycofany z obiegu
PŁO N N E  POGRÓŻKI W O LD E M AR ASA  PR Z E C IW  U N IW E R S Y T E T O W I

W  „Kurjerze W arszawskim " znajdujem y ko­
respondencję z Kowna p. Kołłupajły, któremu 
przelotne spotkanie Woldemarasa na poczcie na­
stręcza tafcie uwagi:

„W yro k  rehabilitujący Woldemarasa z zarzutu 
sprzeniewierzenia pieniędzy państwowych nie 
zm ien ił w  niezem stosunku sfer rządzących do 
ex->premjera. Jest on stale inw igilowany i  nawet 
dawni znajom i niechętnie zam ieniają z  nim  u- 
kłon, spofkawszy na ulicy. Liczba jego zwolenni­
ków stopniała do szczuplej garstki i  szanse po-

nalq feljeton
Gulliwer w r. 1932

W E S O ŁA  O PO W IEŚĆ  O SM UTNYCH* 
W Y D A R Z E N IA C H

Burza wyrzuciła mnie tym  razem na brzeg cza­
rującego kraju. Żyzne plantacje ciągnęły się nie­
skończonym szeregiem. Zdawało się, iż niczego 
nie brak tutaj dla szczęścia. Dziękowałem opatrz­
ności, iż po tylu przejściach udało m i się wylądo­
wać bezpiecznie.

Tem  większe było m oje zdumienie, gdy spotka­
łem na skraju lasu bladego, odzianego w  łachma­
ny człowieka o  smutnym beznadziejnym wyrazie 
twarzy.

—  Biedaku jesteś chory? Go ci dolega? —  spy­
tałem go.

—  Nic, zdrow ie m i dopisuje, odparł, ale umie­
ram z głodu i pragnienia.

—  Czy to możliwe? O kilkadziesiąt metrów stąd 
widzę drzewa obciążone owocami, a  Łam, na skra­
ju  lasu płynie strumień ożywczy.

—  Owoce i woda należą do moich sąsiadów. Ja 
jestem tylko właścicielem tego oto lasu. Mam do­
syć drzewa na budowę domów, ale ani trochę m ą­
ki d la  wypieku chleba, ani też wody dla zaspo­
kojenia pragnienia.

—  Przecież..
—- W iem  —  przerwał m i —  co pan chce powie­

dzieć. Wykarcaowałem część lasu, aby posiać fam 
zboże, ale nie udaje się ono na tych gruntach. 
W ykopałem  studnię, ale nie trafiłem  na wodę.

—  Możesz się zwrócić, człowieku do swoich są­
siadów, aby ci udzielili co potrzeba z  nadmiaru 
swych zapasów. Okolice wydają się bardzo ży ­
zne...

—  Niemożliwe!... Moi sąsiedzi nie mogą m i nic 
poradzić, są oni jeszcze nieszczęśliwszy odemnie. 
Naprzykład ten oto, który osiedlił się w  dolinie: 
produkuje ogromne ilości zboża, ale niema gdzie 
go  schronić, nie posiada dachu nad głową. W  ra­
zie  burzy on i jego rodzina muszą szukać schro­
nienia w  błotnistych rowach. Brak mu drzewa i 
kamieni. Las należy do mnie, a kamieniołom do 
drugiego sąsiada.

W  tej chw ili opasały nas kłęby czarnego duszą­
cego dymu.

—  Aha —  rzekł m ój interlokutor —  właściciel 
plantacji kaw y pali zapasy swoje, gdyż nie ma 
co zrobić ze zbiorami: konsumuje sam z rodziną 
tylko dziesięć k ilo  rocznie.

—  A leż  to nonsens! Macie tu wszystko, aby żyć 
szczęśliwie, wystarczy, aby wprowadzić wym ianę 
wzajemną tego, co znajduje się w  nadmiarze u 
każdego.

—  W ym iana? N iem ożliwe. Praw a naszego kra­
ju  sprzeciwiają się temu stanowczo. Kara śmierci 
grozi każdemu, kto naruszy przepisy. Za dawnych 
czasów, które nasi historycy nazywają złotym 
wiefciem, mieszkańcy tego kraju wym ieniali m ię­
dzy sobą wszystko, oo posiadali i ży li w  dobroby­
cie. A le  wybuchła wojna i wszystka ludność po­
dzieliła  się na wrogie sobie klasy.

—  Teraz panuje jednak pokój pom iędzy wami.
—  Tak, ale nasi przodkowie postanowili, iż każ­

d y  musi produkować na swoim skrawku wszyst­
ko, co mu potrzebne do życia, aby nie zostać za­
skoczonym w  razie nowej wojny. Ażeby zapobiec 
wym ianie, wydano ustawy, które zabraniają for­
m alnie prowadzenia m iędzy sobą handlu zamien­
nego.

—  Z  racji panujących zatem u was obyczajów, 
n ie możecie korzystać z  bogactw natury, w  które 
obfitu je ten kraj?

Na tem skończyła się interesująca rozmowa z 
mieszkańcami nieznanego m i dotąd kraju.

W  kilka dni później do brzegów zawinął okręt, 
którego kapitan zgodził się zabrać mnie na po­
kład. Z  uczuciem u lgi opuściłem ziemię, zamie­
szkaną przez dziwaków , którzy potrafili sami sie­
bie unieszcześliwić. F . G.

wrotu Woldemarasa do w ładzy są w łaściw ie żad­
ne.

Jeśli chodzi o  samo Kowno, najw ięcej na usu­
nięciu Woldemarasa zyska! uniwersytet. Z cza­
sów parnią Lnego zatargu prem jera z  senatem aka­
demickim, W oldemaras oznajm ił arbitralnie:

—  Tak  długo, jak będę m iał coś w  tym kraju 
do powiedzenia, nie dam ani grosza na budowę 
nowego gmachu.

Dziś Woldeanaras jest pilnowany przez ajentów 
policji, zaś na wysokim brzegu Anlokołu dumnie 
wznosi się okazały gmach uniwersytecki."

LISTY Z KRAJU
Sambor, 12 grudnia.

ZA S Ą D ZE N IE  PR E ZE SA  I S E K R E TA R ZA  
LEG JO N ISTÓ W  Z A  O SZCZERSTW O

Swego czasu, jeszcze w  okresie ostatnich w y ­
borów, pisaliśm y o  rozłam ie w  tutejszym 
związku legjonistów, m ającym  swe źródło w  wal­
ce o mandat, o tem, że m iędzy dwoma Ekiertami: 
postem i profesorem, a  prez. zw. legjonistów do­
szło do rękoczynów i  spraw karnych. Prezes bo­
w iem  związku legjonistów, p. Edward Ekiert, po­
czytujący siebie za jedynie godnego do reprezen­
towania ziem i Samborskiej, nie zadowolił się prze­
trąceniem nogi p. Ludw ikow i Ekierlowi, ale je­
szcze spowodował, że mej s co wy zw. legjonistów 
wykluczył poda Ekierta ze swego grona, wzywa­
jąc go zarazem o  złożenie mandatu. Gdy zaś p. 
poseł Ekiert pozostał nieugiętym, wystosowali pp. 
Edward Ekjert i Stanisław Niewiadomski tj. pre­
zes i sekretarz związku legjonistów memorjał do 
wszystkich członków związku i zamiejscowych 
„działaczów" hebekowych, w  którym odsądzali 
posła Ekierta od czci i wiary, zarzucając mu cały 
szereg czynów nieetycznych i niehonorowych, jak 
ciągła zmiana przekonań, niesłowność, a w  szcze­
gólności niedotrzymanie przyjętego rzekomo pod 
..słowem honoru" zobowiązania złożenia manda­
tu, wkońcu też, godny sanacyjnego wychowawcy 
młodzieży, zarzut życia w  konkubinacie. Następ­
stwem tego memorjału były dwie sprawy karne 
do lcz. IX . Kg. 567/31 i 578/31 o  oszczerstwo na 
skutek oskarżenia p. Edwarda EkierLa i tegoż żo­
ny. Przewód sądowy, który ciągnął się przeszło 
rok, obfitował często w  momenty bardzo drastycz­
ne, u jawniając całą zgniliznę związku i*ozmaitych 
maruderów politycznych, którzy pod chlubnym 
ongiś szyldem, frymarczą dobrami społecznemi 
dla swych osobistych jedynie korzyści. Przewinął 
się cały szereg świadków, niedawnych przyjaciół, 
miejscowych, przez nikogo nie wybranych mache- 
rów  —  mających reprezentować obrażoną opinję, 
którzy prócz steku najbrudniejszych plotek n i­
czego konkretnego nie podali. Byli i śmiesznie ma­
łoduszni dygnitarze, którzy gwoli niezrażenia so­
bie nikogo woleli zasłonić się niepamięcią, czy też 
nieprawdopodobne opowiadać kawały. Zaofiaro­
wany też przez oskarżonych dowód prawdy nie 
udał się całkowicie, i na ostatniej rozprawie 23 l i­
stopada ferował sędzia wyrok zasądzający obu o- 
skarżonych p. Edwarda Ekierta i Stanisława Nie­
wiadomskiego, prezesa i  sekretarza tut. zw. leg jo­
nistów, na 2 miesiące aresztu każdego, za wystę­
pek oszczerstwa, darowując im jedynie karę z po­
wodu amnestji.

P, poseł Ekiert ma osobistą satysfakcję, ale spo­
łeczeństwo musi m ieć tę wątpliwą już satysfakcję, 
przypatrywania się, jak na jego żywem  ciele że­
rują rozmaici zakłamani uzdrawiaeze...

—  o  o o —
Dobromil, 15 grudnia, 

....FOTEL... SERDEL....
Tutejsza salina państwowa w  Lacku co roku 
oddaje w  drodze przetargu licytacyjnego zapomo­
cą ofert pisemnych dowóz węgla z  dworca kolejo­
wego do saliny i dowóz soli z  saliny do stacji ko­
lejowej. Tak  bywało za czasów zaborczych, tak 
bywało i  za ostatnich lat.

Obecnie jednak zerwano z tym  „przestarzałym 
zw yczajem " i to prawo przewozu oddano z wolnej 
ręki na r. 1933 „Zw iązkow i podoficerów rezerwy 
w  Dobrom ilu" za wynagrodzeniem po 59 groszy 
od 200 kg. (100 kg. soli i 100 kg. w ęgla ) mimo, że 
wpłynął cały szereg ofert znacznie niższych, bo 
wynoszących n iew iele ponad połowę powyższej 
stawki.

Tak  np. oferta roln ików  m iejscowych z  koloni­
stą Józefem Pencem, długoletnim dostawcą sali­
narnym na czele, wynosi 40 gr. od 200 kg., oferta 
drugiej spółki rolników 39 gr., a  oferta Parnusza 
38 gr., zaś Lieberm ana i spółki tylko 37 gr..

D zieje się to w  czasie, k iedy nietylko BB dużo

deklamuje o bezpośredniej pomocy dla rolników, 
ale kiedy i czynniki .m iarodajne" zapewniają, że 
musi się rolnikom przyjść z doraźna pomocą.,.

Jak ta sprawa przedstawia się w  świetle strat 
skarbu państwa, to łatwo ustalić kwotę, gdy się 
stwierdzi, że roku bież. przewieziono z  tutejszej 
saliny 1.500 wagonów soli i węgla łącznie, strata 
w ięc skarbu państwa wynosi tutaj 16.500 złotych, 
tyle bowiem  wynosi różnica m iędzy ceną, po 
jakiej oddano Zw iązkow i podoficerów ów dowóz, 
a  najniższą ofertą. Ot radosna twórczość...

Dodać należy, że Zw iązek podoficerów nie pro­
wadzi jednak tego przedsiębiorstwa we własnym 
zarządzie, lecz odstąpił je  m iejscowym kupcom: 
Mullerowi i Teitelbaummwi, chyba n,ie bezintere- 
,sownie„.

s - O O O -
Borysław, 14 grudnia.

Z ZA G ŁĘ B IA  N A FTO W E G O
Gdy zawiązała się na terenie zagłębia naftowe­

go sanacja, odrazu zagięła parol na organizacje 
robotnicze. Od tego czasu pod różnemi postacia­
m i i firm am i tworzą się organizacje pseudo-ro- 
botnicze. A  cała ta działalność jest wodą na m łyn 
kapitalistów naftowych. T w ór ten rozpoczęła 
„frakcja rrewolucyjna" poprzez Zw iązek strzelec­
ki, legjonistów, b. wojskowych, podoficerów, ohr. 
podfcarpacia, gwiazdę, przysposobienie wojskowe, 
wychowanie fizyczne, obrona kresów wschodnich, 
praca obywatelska kobiet, BB i w iele innych przy­
budówek sanacyjnych aż do Z Z Z  p. Moraczew­
skiego. W szystkie te tworzy obliczone były  i są 
na rozbijanie klasowych Zw iązków  zawodowych 
i PPS . —  Sześć lat wysiłków sanacyjnych w ale­
tów nad rozbiciem naszych organizacyj nie dało 
pozytywnego rezultatu, a  w  końcu rozbijacze mię­
dzy sobą się pokłócili.

Powstały dwa związki konkurencyjne a la Mo­
raczewski z Pluskowskim na czele i a la Jawo­
rowski z  Badzianem na czele. A  robotnicy patrzą 
na to —  wiadomo ich kosztem się to robi.

Po  strajku naftowym i po tak sromotnej klęsce 
jaką poniósł Z Z Z  nie mógł znaleźć wyjścia z tej 
sytuacji i zaczynają reorganizować i zwalać winę 
na różnych ludzi. W yda ły  te walety z pod znaku 
Z Z Z  odezwę, w  której wym yślają na związki „ce~ 
bawi styczne" w im w łaściwy sposób, a najbardziej 
rozdzierają szaty nad tem, dlaczego nie rozbiliśmy 
solidarności pracodawców i dlaczego nie zawar­
liśmy indywidualnych umów z każdym pracodaw­
cą zosobna. 0  tych indywidualnych umowach od­
powiedzieliśmy już na artykuł p. Moraczewskie­
go, a w ięc nie będziemy się powtarzali. Faktem 
jest, że nic innego nie chcieli pracodawcy- naftowi 
jak tylko umów indywidualnych.

ZZZ-ow cy nie wiedzą, co m ają nadal uczynić, 
zdobyli się jeszcze na jeden wysiłek, jeszcze na 
jeden podryg przed śmiercią. W y le li swego sekre­
tarza Badziana i przysłali do Borysławia jakiegoś 
Pluskowskiego, który ma wreszcie dokonać osta­
tecznego zapluskwienia ZZZ .

Badzian, korzystając z  walki dwu rozbija czy, 
tj. Moraczewsk;ego i Jaworowskiego, założył kon­
kurencyjną „frakcję rewolucyjną" w  domu Spre- 
chera w  Borysławiu II, w  którym to lokalu wzięła 
początek „frakcja rrewolucyjna" w  roku 1928.

Badzian przechodząc do „frak c ji" zabrał Mora- 
czewskiemu ludzi, a  zostawił mu tylko Suulka 
F ich im na i jeszcze coś łam  z półtora człowieka, 
tj. tych, którzy nie byli zwolennikami Badziana.

Obecnie m am y już wszystko skompletowane i 
Borysław może być szczęśliwy. Na W olance ma­
m y „Kercelak-Tatę Tasiemkę", a na Borysławiu 
mam y zapluskwienie ze srulkami i innymi wałe- 
tami.

A le  mam y nadzieję, że jest to kłótnia w rodzi­
nie, którą sanacja pogodzi. Na tej zabawie robot­
nicy naftowi dostatecznie się poznali. F. H .

Kawa — Herbata 
Wina — Wódki 

Migdały — Rodzynki 
Orzechy — Figi

B. JAWORNICKI
KRAKÓW, RYNEK Q t. 44

TELEFON IO3>40 _____

Pr zada il gospodarczy
C IĄ G N IE N IE  L O T E R J I  P A Ń S T W O W E J  

W  piątek w  drugim  dniu ciągnienia loterji k la­
sowej padły następujące wygrane: po 10.000 zŁ 
na nra 28555, 53806, 5.000 zł. na nr. 137773,
2.000 zł. na nr. 74873, po 1.000 zł. na nra 892, 29577, 
145346, 146522, po 500 zł. na nra 3650, 8868, 14323, 
32599, 53925. 58847, 64089, 107660, 115239, 125481, 
po 400 zł. na nra 7555, 12020, 23483, 57075, 68505, 
70153, 75207, 88017, 103763, 116433, 125139, 126409, 
135551, 139998, 142430.
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Anioł który w wilfo dzieciom daje choineczki —  Uwaga: » a n t o n b t k i « ,  p ie r n ic z k i  n a d z ie w a n e
* 11 '  fw iatowej »ławy, do nabycia w  firmie

U R O T H E G O  wziął pierniki, cukierki i świeczki, a .  r o t h e ,  K r a k ó w ,  u i. s ła w k o w s k a  20 .

Sąd doraźny 
o napad na pocztę w Gródku

S PR A W C Y NIE  MAJĄ N IC  W SPÓLNEGO Z ZAM ORDOW ANIEM  HOŁÓW KI

W e Lw ow ie rozpoczął się wczoraj sąd doraźny 
nad oskarżonymi o zibrojny napad na pocztę W 
Gródku Jagiellońskim.

Gmach sądu okręgowego gęsto obstawiony przez 
policję, również wewnątrz gmachu posterunkowi, 
tworząc szpaler w  westybulu, pilnują, aby ktoś 
niepożądany do sali się nie dostał.

Sala" rozpraw przepełniona, przeważają męż­
czyźni w  przeciwieństwie do rozpraw sensacyj­
nych, o tle erotycznem.

' Punktualnie o godzinie 9 rano pod silną eskor­
tą posterunkowych kolejno wchodzą na salę o- 
skarżeni. Drobni, wątlej budowy, bladzi, wyczer­
pani, jakby skamieniali, za jm ują ławę oskarżo­
nych, dopiero po rozpoczęciu rozprawy, którą o 
godzinie 9‘05 otwiera przewodniczący, twarze ich 
ożyw iają się cośkolwiek- Po otwarciu rozprawy, 
im ieniem  obrońców zabrał głos dir. Szuchiewicz, 
prosząc by, wobec tego, że obrońcy otrzym ali akt 
oskarżenia wczoraj dopiero o godzinie 11 przed­
południem, przewodniczący przerwał rozprawę na 
pół godziny, aby m ogli się zapoznać tak z  aktem 
oskarżenia, jak  i  z oskarżonymi.

Przewodniczący Jagodziński sprzeciwił się prze 
rwaniu rozprawy, zgodził się natomiast, by obroń­
cy po odczytaniu aktu oskarżenia porozumieli 
się z  oskarżonymi.

Następnie przewodniczący odczytuje

A K T  O SK A R ŻE N IA
Prokurator powołując się na rozporządzenie pre 

zydenta- Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 1928 r. 
o postępowaniu doraźnem oskarża przed sądem 
okręgowym  karnym jako sądem doraźnym Dm y- 
tra Danyłyszyna, lat 24, czeladnika szewskiego, 
W asyla  Bił asa, lat 21, subjekta handlowego i Ma- 
rjana źuirakowskiego o to, że dnia 30 listopada 
1932 r. w  Gródku Jagiellońskim wspólnie z inne­
m i nieznanemi osobami, uzbrojeni w  rewolwery, 
w targnęli do kasy Urzędu pocztowego i po slero- 
ryżowaniu strzałami personalu pocztowego i znaj 
dujących się w  urzędzie osób, zabrali gotówkę w  
kwocie 3.232 zł. 15 gr., z  którą zbiegli. Czynem 
tym  dopuścili się zbrodni z art. 259 kodeksu kar­
nego (rabunek z bronią w  ręku).

Dalej akt oskarżenia oskarża Zenona Kossaka 
('lat 25), byłego studenta praw UJK o to, że w  
Drohobyczu nakłonił W asyla  Bi łasa i Dmytra
wmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmrnmmmmmammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm
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W Y D A W N IC T W A  G W IA ZD K O W E
W  powodzi tegorocznych książek gw iazdko­

wych w yróżn iają  się szczególnie wydawnictwa 
Gebethnera i W olffa . Jest ich niew iele: 4 nowości 
,i 5 wznowień, ale wszystkie na najwyższym  po­
ziom ie. Odkładając na później obszerniejsze ich 
omówienie, ograniczamy się narazie do pobież­
nego przeglądu. W ięc:

Makuszyński w ydał nową powieść: „Pannę z 
mokrą głow ą" dla m łodzieży od lat, powiedzmy, 
10— 12 do 90 z  czubkiem. Hitstorja, jak  zawsze u 
Makuszyńskiego, arcywesola, arcypogodna i arcy- 
rzewina. Bohaterka —  dziewczynisko poczciwe z 
kościami. —  ale urwisz i  zawadjaka, jakich świat 
nie w idzia ł —  je j figle, psikusy, je j smutki d z iew ­
częce zmuszają czytelnika raz po raz to do wybu­
chów śmiechu, to do łez rozczulenia. Są rozdzia­
ły, np. śmierć zacnego księdza, którym  sam Di­
ckens pozazdrościłby siły  lirycznej. Go tu m ów ić —  
najautentyczniejszy Makuszyński i to jeden z  n a j­
lepszych.
, P raw dziw ą  nowością jest, ze zgodnej współ­
pracy tegoż autora z M. W alentynowiczem  po­
częte „120 przygód Koziołka Matołka". Jest to nie­
jako film  rysunkowy, utrwalony na doskonałym 
papierze, pomysłowem piórem  Makuszyńskiego i  
św ietnym  barwnym  rysunkiem W alentynowicza. 
Naprawdę rewelacja humoru, pomysłowości, d y ­
namiki. N iem a wiersza, w  którym by się coś nie 
działo, niema czytelnika, któryby się nie śmiał do 
rozpuku. Jeżeli dodamy, że jest tego 120 oztero- 
barwnych rysunków na ofsetowym  papierze w ięk­
szego formatu, że wspaniała książka ta kosztuje 
tylko zL 3‘50, to— wniosek wyciągną sarni czyte l­
nicy, spiesząc tłumnie do księgarni.

Rów nież św ietnie •wydane i tanie (bo  po zł. 
2‘50) są 2 książki dla dzieci: A . Bogusławskiego

Danyłyszyna i dopomógł im  do wzięcia udziału 
w  tym  napadzie, wręczając im  2 dolary na koszta 
przejazdu z  Drohobycza do Lw ow a, czem dopu­
ścił się zbrodni podżegania.

Ponadto Danyłyszyu oskarżony jest o zbrodnię 
usiłowanego zabójstwa, popełnionego przez od­
danie strzałów do posterunkowego Sługockiego w  
G linnej Na war j i i  Aleksandra Andr uchowa w  W o  
ryniu, pow iat Żydaczów, a  Biłaś o pozbawienie 
życia przodownika P. P- A lfreda Kojata  w  Glin- 
nej Naw arji.

Po  odczytaniu aktu oskarżenia nastąpiła, krótka 
przerwa, w  czasie której obrońcy w  pokoju dla 
adwokatów przeprowadzili rozm ow y z  oskarżo­
nymi z  każdym  z osobna.

Po przerw ie zeznaje

O SK AR ŻO N Y W A S Y L  B IŁA Ś  
Na jego to zeznaniach opiera się cały akt oskar­
żenia. Osikarżony zeznaje żywo, inteligentnie, nie 
pom ijając żadnego szczegółu.

Przewodniczący: Gzy przyznaje się pan do w i­
ny?

Oskarżony: Przyznaję się. —  I zeznaje, że dnia
28 listopada br. podszedł do niego w  Truskawcu 
Daoyłyszyn i  namówili go, aby przyszedł do Dro­
hobycza lego dnia w  umówione miejsce. — Tam  
spotkał się z  Danyłyszynem, przyczem podszedł 
do nich n ieznajomy osobnik (n ie był to jednak 
oskarżony Kossak), który pow ołu jąc ‘się na to, że 
jest członkiem UON, kazał mu w yjechać do L w o ­
wa i czekać koło politechniki. Na ten cel o trzy­
m ał 2 dolary. Powróciwszy do Tiruskawca, oskar­
żony nad ranem następnego dnia spotkał sie z 
Danyłyszynem i razem z  nim udał się do Droho­
bycza, a stamtąd pociągiem  kol. do Lwowa. P rzy ­
bywszy do Lwowa, udali się tramwajem  przed 
politechnikę, przyczem  —  jak  m ów i oskarżony —• 
został uderzony tem, że taka masa studentów stoi 
przed gmachem jfol i techniki. Zdziw iłem  się, co 
tó znaczy i  w tedy wytłumaczono nam., że to jest 
demonstracja studentów.

Przewodniczący: To wyście nie wiedzieli, że we 
Lw ow ie są awantury studenckie?

Osk.: Nie.

Następnie opisuje o sk a rż o n y  sp o tk a n ie  z 'n i e ­
z n a jo m y m  p o d  z e g a re m  w  auli p o lite c h n ik i. «— 
P rz y b y li, ta n i także  B erez iń sk i i  Żurafcoiwski. Staim

„ i la ła  Tereska ' i E. Szelburg-Zaremhiny „M oje 
w ierszyki , Bogusławski podejm uje i modernizu­
je z  największem powodzeniem tradycję O r-Oto- 
wą: jego w ierszyki i  proza rymowana trafiają do 
wyobraźni  ̂dziecięcej prostotą a zarazem  pom y­
słowością i jakim ś szczególnym ciepłym, o jcow ­
skim tonem. Książkę tę barwnie i  wesoło zilustro­
wał St. Bobiński. „M oje w ierszyki" E. Szelburg- 
Zam nhiny odznaczają się wdziękiem  i śpiewno­
ścią, umiejętnością wdrożenia się w proste ale 
zarazem n iezwykle koleiny rozumowania dzie­
cięcego. Ilustracje do tej książki W . Zawidzluej 
zasługują na najwyższe pochwały.

Ze wznowień —  również bardzo tanich —  
wspom nijm y „A le  w  krainie czarów " —  klasycz­
ne arcydzieło angielskiego humoru, do którego 
dziś przyznają się nawet francuscy surrealiśoi, 
„Gucia zaczarowanego" Urbanowskiej, komuż nie­
znaną, a dziś szczególnie aktualną powieść o Gu­
ciu, za lenistwo i brak szacunku dla pracy prze­
mienionego w  muchę i w  tej postaci obserwujące­
go wieczny ruch i  pracę wrącą w  przyrodzie, ka­
pitalne „Dzieci pana m ajstra" N iedzieli i  fig le  i 
przygody jego dzieciarni, spisane św ietnym  w ier­
szem R ogoszów iny; dawno niewznawiane „ P o ­
wiastki króciutkie" N iewiadom skiej w  form ie 
n iefrasobliwych opowiastek dila m ałych dzieci., 
podające wartościową treść dydaktyczną; i  wresz­
cie pierwszorzędną „W yp raw ę  p o  skarby" L  M. 
Zaleskiej, zaw ierającą wszystko, czego żądać m oż­
na od dobrej książki przygód: barwną żyw ą ak­
cję, umiejętność trzym ania uwagi czytelnika w  
napięciu, zaskakiwania niespodziankami i zagad­
kami, dzielnych sympatycznych bohaterów, egzo­
tyczne tło australijskie, mnóstwo wiadomości 
przyrodniczych i  krajoznawczych, podanych w  
barwnej i  ciekawej form ie.

W szystk ie te książki są doskonale wydane, 
barwnie ilustrowane, a  i (oo  dziś najważniejsze) 
bardzo tanie.

^ O P P r

tąd po pewnej chw ili udali ś ą  do mieszkania w 
jakiejś w i l l i -

Przew.: To było w  willi przy «L  Szymotrowi- 
czów, róg ui. Modrzejewskiej.

Dalej opisuje oskarżony wszystkie szczegóły z 
rozmowy, jaka była prowadzona w  liczaiejszem 
gronie ludzi z których prócz Berezańskiego i Ż » -  
rakowskiego nie znał nikogo. Tam ułożono pian 
napadu na pocztę w  Gródku.

Tego dnia wieczorem wyjechał oskarżony Biłaś 
wraz z osk. Danyłyszynem i z trzema osobnikami 
do Glinnej Nawarji koleją, stamtąd zaprowadzo­
no ich pieszo gdzieś na przedmieście Gródka, 
gdzie przenocowali w  stodole.

Następnego dnia wieczorem wyszli % tej sto­
doły w  pole, tam spotkali się z Berezipskim, któ­
ry przyprowadził z sobą dalszych sześciu osob­
ników.

Bereziński rozdał wtedy wszystkim rewołwery, 
przyczem —  jak mówi oskarżony —  więcej byio 
rewolwerów niż tych* którzy mieli urządzić za­
mach.

TAJEM NICZY KO M E ND ANT
Uzbrojeni w  rewolwery powrócili do stodoły, 

gdzie spędzili znowu noc i cały dzień. Około go­
dziny 4 pop. wy szli w  pole, lam jakiś „komen­
dant", którego nazwiska nie zna, porozdawał 
wszystkim maski i porozdzielał ich na grupy.

Jedna grupa miała udać się na pocztę, droga 
do urzędu pocztowego. Ów komendant udzielał  
im pouczeń: Gdy przyjdą do wymienionych urzę­
dów, steroryzują obecnych rozkazem: „ręce do 
góry", jeżeli nie będzie posłuchu, mają strzelać, 
ranić lub zabić, —  zależy od nich-.

JAK ODBYŁ SIĘ N APAD

Następnie oskarżony przedstawia, że w  my§l 
ułożonego planu wszedł w raz z  Danyłyszynem i 
dwom a nieznanymi sobie osobnikami do gmachu 
poczty, wybił szybę w okienku kasowem i przez 
okno wszedł do pokoju kasowego. Tam  ze szuflad 
i ze stołu zgarnął pieniądze i  w łożył je  do pleca­
ka. Odbywało się to wśród strzałów, lecz oskar­
żony nie wie, kto strzelał. Gdy pieniądze zabrał, 
wybiegł na ulicę, po chw ili wrócił po teczkę, któ­
rą zapomniał w  kasie, poczem wraz z  wszystkiemu 
uciekał przez pola.

Znalazłszy się w  lesie, podzielili się zrabowa­
li em i pieniędzmi, poczem udali się do Glinnej 
Naw arji.

Dalej osk. opowiada znane szczegóły o strzela­
niu do posterunkowych P . P., dalej o momentach 
ucieczki przez Dniestr i  ujęciu oskarżonego oraz 
Danyłyszyna we wsi Rozwadów.

Przew.: Z jakich m otywów  urządziliście napad.
Oskarżony: Na cele organizacji UON.
Przew.: A  pan dawno należy do UON?
Oskarżony: Od r. 1928.
Przew.: Gzy pan brał udział w  zabiciu Ho­

łówki'?
Oskarżony: Nie.
Przew.: A  dlaczego pan o tem mówił?
Oskarżony: Chciałem przedłużyć śledztwo, aby 

nie dostać się przed sąd doraźny.
Oskarżony opowiada, że, kiedy w idział się ©- 

sączony w  Rozwadowie, pow iedział do Daniły- 
szyna: Jedną kulę poszlij mnie, a  drugą wpakuj 
sobie. A le nie było czasu.

Przewodniczący: W  pańskich zeznaniach jest 
sprzeczność. Pow iedział pan, że Kossak kazał pa­
nu jechać do Lwowa.

Oskarżony: Kossaka nie znałem. Nazw isko jego 
w  czasie przesłuchania podsunęła m i policja. N a ­
stępuje szereg pytań wolantów  i  prokuratora. —  
Oskarżony przyznaje, że należał do UON od 1928 
roku, ale czynnego udziału w n iej nie brał.

OSKARŻENI PRZECZĄ, JAKOBY BRALI 
UD ZIA Ł  W  ZAM ACHU NA  HOŁÓWKĘ1

N a pytanie przewodniczącego, dlaczego oskar­
żony przyznał się do zamordowania Hołówki, B i­
łaś znów zapewnia, że w  tym  celu, aby przecią­
gnąć śledztwo i stanąć przed sądem przysięgłych.
Szczegółów mordu na Hołówce dow iedział się z
gazet . .

Przewodniczący: A  przecież zeznał pan o Dani-
łyszynie!

Oskarżony: Zeznałem o  nim, gdyż by ł on ra­
zem ze mną podejrzany w  tej sprawie. Ja jednak 
udziału w  zamordowaniu Hołówtki nie brałem  i 
n ic o  tej sprawie nie wiem .

N a uwagę prokuratora!, że oskarżony przed sę­
dzią  śledczym opisyw ał szczegóły mordu na H o­
łówce, oskarżony Biłaś oświadcza: W iedzia łem  o 
tem z  gazet i  m ów iłem  to dlatego, aby przecią­
gnąć sprawę, a le dziś, gdy stoję przed sądem do­
raźnym  stanowczo zaprzeczam, jakobym  brał u- 
dział w  morderstwie na Hołówce.

Z  odpowiedzi oskarżonego na pytania obrony, 
kto by ł twórcą planu napadu, wynika, że jest to 
jeden z  uczestników, którego identyczności stw ier- 

. d z ić  n ie można*
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Następnie zeznaje oskarżony żurakowski, któ­
rego zeznania pokryw ają  się praw ie w  zupełności 
z  zeznaniami Biłasa. Dodaje on tylko, że m ieli 
do dyspozycji całą walizkę rewolwerów.

Oskarżony Damiłyszyn, 20-kilkuletni m łodzie­
niec, głosem stanowczym odm awia wszelkich ze­
znań i  na parokrotne pytanie przewodniczącego, 
jak  się nazywa, odmawia wszelkich wyjaśnień.

Odczytano zeznania Biłasa i  Żm akowskiego, 
poczem zeznawał czw arty oskarżony, rzekom y in ­
spirator napadu —  Kossak, —  który stanowczo 
twierdzi, że nikogo z  oskarżonych nie zna i żad­
nego udziału w  napadzie nie brał.

Po  przerw ie przewodniczący zapytuje Biłasa, 
czy zna Daniiyszyna i czy jest on jego wujkiem . 
Biłaś potwierdza. Również twierdzącą odpowiedź 
na tę samą okoliczność daje Żurakowski. Na p y ­
tanie prokuratora, kto wprowadzał ich do szopy 
w  Gródku Jagiellońskim, oskarżony Biłaś odpo­
wiada, że jakiś nieznany osobnik, którego dokła-

——0—-
O STA TE C ZN E  PO G R ZE B A N IE  REFO RM Y 

R O LN EJ
W arszawa, 17 grudnia (le i. w ł.). W czorajszy 

Dziennik ustaw ogłosił rozporządzenie m inistra 
rolnictwa i reform  rolnych o ustaleniu siedzib i 
w łaściwości terytorjałnej pow iatowych urzędów 
ziemskich. Rozporządzenie znosi wszystkie po-

dnie opisać nie może, i nie w ie, czy to mógł być 
syn właściciela szopy. Następują pytania, czy o- 
skarżeni schodzili na dół pić wodę, co jed li i  pili. 
Oskarżony odpowiada, że po wodę n ie schodzili, 
jed li chleb i kiełbasę i  p ili rum. Oskarżony Żu­
rakowski też n ie urnie określić osobnika, który 
w prowadził ich do szopy.

Przystąpiono do przesłuchania świadków do­
wodowych.

św iadek M ieczysław  Marszalifc, lat 54, naczel­
nik urzędu pocztowego w  Gródku Jagiellońskim, 
opisuje dość chaotycznie przebieg napadu, ale nic 
konkretnego przedstawić n ie może, stw ierdza ty l­
ko, że słyszał strzały, w idzia ł rannego kasjera 
Steblickiego i  woźnego Kałużnago. Gotówka w  ka­
sie wynosiła 50.000 złotych. Następnie zeznawał 
cały szereg świadków. Dziś prawdopodobnie try ­
bunał uda się do szpitala celem przesłuchania ran 
nych urzędników, św iadków napadu.

— o o o  —

skiego, zostawiając po jednym  pow. urzędzie ziem  
skim na obszarze całego województwa. Rozporzą­
dzenie wchodzi w  życie z  diniem 1 stycznia 1933.

U S T A W A  SAM O R ZĄD O W A N IE  PO STĘ PU JE  
NAPR ZÓ D

W arszawa, 17 grudnia (tel. w ł.). N a  dzis ie j­
szem posiedzeniu sejm owej kom isji adm inistra­
cy jnej toczyła się w  dalszym  ciągu dyskusja nad 
projektem  ustawy o samorządzie tery tor jałnym . 
Dyskusja toczyła się nad art. 10 o ordynacji w y ­
borczej do rad gm innych. P o  przemówieniach

dy przerwano ze względu na rozpoczynające się 
posiedzenie kom isji budżetowej.

PROCES D R O Ż D ŻO W I
Warszawa, 17 grudnia (lei. w ł.). Na dzisiejszej 

rozprawie przeciw  Olpińskiemu nie było ciekaw­
szych momentów. Przem ówienia stron i wyrok 
spodziewane są w  poniedziałek.

ULG I P O D A T K O W E  D L A  U R ZĘ D N IK Ó W  
I K O LE JA R ZY

W arszawa, 17 grudnia (le i. w ł.). Ministerstwo 
skarbu okólnikiem z 5 hm. odroczyło do końca 
r, 1933 pobieranie podatku dochodowego do do­
datków mieszkaniowych funkcjonarjuszy pań­
stwowych i komunalnych.

W arszawa, 17 grudnia (tel. w Ł ). Ministerstwo 
komunikacji opracowało projekt obniżenia czyn­
szów w  mieszkaniach służbowych pracowników 
kolejowych. Projek t zm ierza do obniżenia czyn­
szów mniejw ięcej o 15%.

ZN IE S IE N IE  D E K R E TÓ W  P A P E N A
Berlin, 17 grudnia. Rząd Rzeszy na dzisiejszej 

Radzie m inistrów  uchwalił znieść dekrety, w yda­
ne swego czasu przez rząd Papena, dotyczące 
w a lk i z  terorem politycznym, sądów nadzw yczaj­
nych i ograniczeń prasy. Niektóre postanowienia 
zawarte w  dekretach, m ających być zniesionemi, 
zostaną utrzymane i  będą ujęte w  nowym  dekre­
cie, który w ydany zostanie w  pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia. N ow y dekret ma również 
przejąć niektóre postanowienia ustawy o  ochro­
nie republiki, których ważność wygasa z  końcem 
bież. r „  a  dotyczące ochrony prezydenta Rzeszy, 
Reichswehry, ustroju państwowego i  barw  pań­
stwowych.

TO R STE N  KREUGER S K A Z A N Y  N A  3 I  PÓ Ł 
ROKU W IĘ Z IE N IA

Sztokholm, 17 grudnia. — W  procesie przeciw 
bratu „króla zapałczanego", dawnemu polskiemu 
konsulowi generalnemu Torstenowi Kreugerowi, 
oskarżonemu o oszustwa konkursowe i ob ligacy j­
ne, zapadł dziś wyrok, mocą którego oskarżony 
skazany został na 3 lat i  6 m iesięcy robót p rzy­
musowych, oraz zw rot odszkodowania dla po­
krzywdzonych właścicieli obligacyj.

ZA TA R G  N A F T O W Y  A  R AD A  L IG I NARO D Ó W
Londyn, 17 grudnia. Minister spraw zagranicz­

nych sir John Simon wyjeżdża jutro do Genewy, 
celem wzięcia udziału w  obradach Rady L ig i N a­
rodów w  sprawie angielsko-perskiego zatargu 
naftowego.

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A  W E  FR AN C JI
Paryż, 17 grudnia. Podczas wczorajszej kata­

strofy pociągu pospiesznego pod Perpignan zosta­
ło 7 osób zabitych i 30 rannych, w  tem 15 ciężko. 
Niektóre dzienniki donoszą, że katastrofa na­
stąpiła nie wskutek podmulenia toru, lecz przez 
wykolejenie na przeszkodzie, która powstała na 
torach w  następstwie wypadku samochodowego. 
Na przejeździe kolejowym  miał bowiem samo­
chód, przejeżdżający na chwilę przed nadejściem 
pociągu, złamać rampę zamkniętą, której części 
dostały się na tory i spowodowały wykolejen ie 
pociągu. Budnik zauważył przeszkodę, nie mógł 
je j jednak usunąć i  w  ostatniej ch w ili chciał za­
trzymać pociąg, lecz było już zapóźno.

ZA G IN IĘ C IE  O KRĘ TU  Z A K TO R A M I 
F IL M O W Y M I

Paryż, 17 grudnia. „M atin" donosi o zaginięciu 
francuskiego jachtu motorowego, „S ita ", o poje­
mności 560 ton, wiozącego w yprawę pewnego to­
warzystwa film owego do Brazylji. „S ita", na któ­
rego pokładzie znajdowało się 12 06Ób załogi i  16 
członków w ypraw y film ow ej, m inął wyspy Z ie ­
lonego Przylądka 28 listopada i  od tego czasu za­
ginął o nim  wszelki słuch. M iał on przed 8 dnia- 
xni przybyć do Para, skąd m iał wyjechać w  górę 
rzeki Amazonki, celem dokonania zdjęć z  natu­
ry. Istnieje obawa, że jacht zatonął w raz z  całą 
załogą i  wyprawą.

SP ISĘ K  R E W O LU C Y JN Y  W  A R G E N T Y N IE
Londyn, 17 grudnia. Jak z  Buenos A ires dono­

szą, w ykryty  został tam spisek rewolucyjny, zimie 
rzający do obalenia rządu. N a  trop spiskowców 
wpadła policja  całkiem przypadkowo. Na jednem 
z przedmieść wybuchła przedwcześnie bomba, W 
następstwie czego policja  dokonała w  tym bu­
dynku rew izji. W  toku rew izji po lic ja  w ykryła  
skład m alerja łów  wybuchowych oraz przeszło ty­
siąc gotowych bomb. Poza tem wpadła je j w  rę­
ce lista osób biorących udział w  spisku, na pod­
stawie której aresztowano byłego prezydenta re­
publiki Irigoyena i  pułkownika Cattaneo. Rząd 
argentyński zwołał na jutro Kongres celem u- 
chiwałenia stamu wojennego.

w ia to  w e  u rz ę d y  z ie m sk ie  n a  ob szarze  w o je w ó d z tw  
k ra k o w sk ie g o , lw o w sk ieg o , s ta n is ła w o w sk ie g o , 
ta rn o p o lsk ieg o , p o m o rsk ieg o , ś lą sk ie g o  i  p o z n a ń -  p o s ła  R y m a r a  (ki. n a r .)  i  P o la k ie w ic z a  (B B ) a b r a -

Kto zabił, a kto strzelał do prezydenta?
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 17 grudnia.
Sejmowa kom isja budżetowa prowadziła dziś 

dalszą dyskusję nad budżetem prezydjum  Rady 
m inistrów w  nieobecności p. premjera. Powstała 
żyw a polemika m iędzy pos. W alewskim  (B B ), a 
(posłami Trąm pczyńskim  i  Fr. Arciszewskim  
(obaj z  kl. nar.). W alew sk i zarzucił Arciszew ­
skiemu: -

—  W y  zamordowaliście prezydenta Narutow i­
cza.

Na to Arciszewski replikował:
—  W yście strzelali z armat do prezydenta W o j­

ciechowskiego, a nie zamordowaliście go tylko 
przez czysty przypadek.

Pos. Chądzyński (N P R ) oświadcza, że historja 
oceni zamordowanie prez. Narutowicza i zamach 
m ajow y oraz mord zbiorowy i oceni również 
Brześć. Mówca po stwierdzeniu nieobecności sze­
fa  rządu wskazuje, że rząd przedkłada budżet z 
deficytem  360 m iłjonów, a le deficyt będzie w ięk­
szy. Sejm  ma pracę utrudnioną, sesje ogranicza 
się do m inimum —  form alnie istnieje przez 3 
miesiące, ale w  tym  okresie dni roboczych jest 
tylko 75. Rząd nie pozwala przedstawicielstwu 
narodowemu spełniać obowiązków przepisanych 
mu konstytucją. Fundusze dyspozycyjne w  br. 
wynoszą 23 m iljony, w  tem 19 zupełnie niekon­
trolowanych. Inne w ydatki zmniejszają się, ale 
fundusze dyspozycyjne pozostają stałe.

Pos. Bitner (G hD ) porusza sprawę zmian w

sądownictw ie i zapowiada, że będzie głosowai 
przeciw  budżetowi.

D O  C ZEG O  J E S T  P O L IC JA ?
Pos. Róg (str. lud.) oświadcza, że obecny sy­

stem opiera się na po licji używanej do łamania 
prawa i gnębienia ludności. Po lic ja  przyzwycza­
jona do łamania praw  politycznych, dopuszcza 
się łamania praw  i  w  innych dziedzinach —  tu 
mówca podaje jaskrawe wypadki nadużyć. Dru­
gą podstawą obecnego systemu jest biurokracja, 
która jest głupsza i gorsza od austrjackiej, o któ­
rej mówią, że zgubiła Austrję.

Mówca wskazuje na ankietę rozpisaną do pro­
fesorów, gdzie by ły  m. L takie pytania: czem się 
zajm uje żona profesora, czy profesor nie cierpi na 
niedorozwój umysłowy itp. (burzliw a wesołość).

Po  przemówieniach pos. Sanojcy,. Trąm pczyń- 
skiego i Ghruckiego (Ulkir.) zabiera głos w icem i­
nister p. Naikoniecznikow, który na zapytanie pos. 
Czapińskiego co do redukcji płac urzędniczych, 
odpowiadał, że na pytanie to odpowiedział już m i­
nister skarbu p. Zawadzki.

Po  przemówieniu prezesa Trybunału adm ini­
stracyjnego p. Piętaka przystąpiono do głosowa­
nia. W niosek pos. Bitnera o skreślenie funduszu 
dyspozycyjnego odrzucono i przy jęto  budżet pre­
zydjum  Rady m inistrów w  I I  czytaniu.

Następne posiedzenie odbędzie się 10 stycznia 
z  porządkiem dziennym: budżet ministerstwa
spraw zagranicznych.

Paul-Boncour tworzy gabinet francuski
Pairyż, 17 grudnia. Po  odmowie Ghautempsa 

prezydent Lebrun pow ierzył m isję tworzenia no­
wego rządu m inistrow i w ojny Paul-Boncourowi, 
który podobnie jak Ghautemps, zastrzegł sobie 
czas do wysondowania op in ji w  sferach politycz­
nych. Zaznaczyć należy, że Paul Boncour nie 
należy obecnie do żadnej partji. Bezpośrednio z  
pałacu Elizejskiego Paul-Boncour udał się do 
Herriota, z  którym  odbył dłuższą rozmowę. —  
W  ciągu dnia dzisiejszego podjął Boncour dalsze 
rozm owy, m. in. z  Ghautempsęm (radykałem ) i  
Renaudelem (socjalistą). P o  rozmowie z Boncon- 
rem Renaudel oświadczył, że współpraca soojali-

Rewizja u
POD W A R U N K IE M  Z A P Ł A C E N IA  R A T Y  G RU D NIO W EJ

Paryż, 17 grudnia. Prasa francuska donosi z 
W aszyngtonu, że departament stanu rozważa o- 
becnie m ożliwość osiągnięcia z  Francją porozu­
m ienia kompromisowego. Rozważane jest rozw ią­
zanie tego rodzaju, aby Francja zapłaciła ratę 
grudniową pod gwarancją ze strony am erykań­
skiej, iż jest to już ostatnia raiła przed powszechną 
rew izją  długów wojennych. Jak słychać, nadszedł 
wczoraj w ieczór od ambasadora francuskiego w  
W aszyngtonie telegram, który donosi o ustęp­
stwach rządu amerykańskiego w  sprawie zwoła-

TELEGRAMY

stów w  rządzie nie jest wykluczona.
Paryż, 17 grudnia. Po  drugiej dłuższej rozm o­

w ie z  Herriotem, Paul-Boncour ośw iadczyć że 
spodziewa się dziś jeszcze dać prezydentowi re­
publiki ostateczną odpowiedź. —  W  rozmowie z 
Herriotem  pragnął sobie zapewnić jego współ­
pracę, ponieważ uważa, że niema odpowiedniej­
szego, jak Herriot człowieka, do dalszego per­
traktowania z  Am eryką w  sprawie długów w o­
jennych. Herriot zapewnił mu swoją pomoc, acz­
kolw iek w yraził wątpliwość, aby jego projekt zna 
lazł uznanie. ,

•— o o o  —

owy o długi
nia konferencji mającej dokonać rew iz ji ukła­
dów  dłużnych. Treść telegramu wskazuje poza 
tem na zupełną zmianę nastrojów wobec Fran­
cji. „Petit Parisien" donosi, że Stany Zjednoczo­
ne n ie m iałyby nic przeciwko temu, gdyby Fran ­
cja  zapłaciła ratę grudniową z  wyraźnem  za­
strzeżeniem, że jest to rata ostatnia po m yśli sta­
rego układu dłużnego, oraz gdyby w  oświadcze­
niu swojem  rząd francuski w ypow iedział się rów 
nie energicznie, jak  to uczyniła Czechosłowacja 
w  swej ostatniej nocie.
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H S O N IK A
Przy otyłości, artretyzmic i chorobie cukrowej, na­

turalna woda gorzka „Franciszka-Józefa*4 zmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia trawienie.

—  O O O  —

TUR
W Y C IE C Z K A  N A  W Y S T A W Ę  

„N A S Z E  M IESZKANIE*4 
urządzona staraniem TU R, odbędzie się w  nie­
dzielę 18 bm. o godzinie 11 przedpołudniem. Jest 
to piękna wystawa urządzeń mieszkaniowych w  
m iejskiej hali w ystaw ow ej przy ul. Rajskiej 12. 
Zbiórka uczestników wycieczki punktualnie o go­
dzinie 11 przedpołudniem przed gmachem wysta­

w ow ym  (ul. Rajska 12).

T E A T R  TU R
W  niedzielę 18 bm. wystaw ia teatr TU R  w  sali 

Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 ) dosko­
nałą farsę w  3 aktach H. Zbierzchowskiego p. t, 

„K Ł O P O T Y  P A N A  ZŁOTOPOLSK1EGO**
W  powyższej farsie bierze udział cały zespół 

teatru TU R. Ceny biletów zniżone, aby umożliwić 
przybycie na przedstawienie szerszym masom ro­
botniczym. B ilety wcześniej do nabycia u tow. 
Ścibora, codziennie od 5 do 7 wieczór w  sekretar­
iacie TUR, a  w  dzień przedstawienia przy w e j­
ściu na salę. Początek przedstawienia punktualnie
0 godz. 6 wieczór.

K IN O  M UZEUM  D L A  TU R
W  niedzielę 18 bm. urządza Kino Muzeum dla 

T U R  przedstawienie film owe, na którem w yśw ie­
tlony zostanie wspaniały film  pod tytułem:

JVA  S YB IR "
Najpotężniejsza epopea z  pamiętnych walk o 

wolność narodu. —  W  rolach głównych Jadwiga 
Smosarska i  Adam  Brodzisz.

Ponadto dodatek i wesoła komedja. Początek o 
godzinie 7 wieczorem. Bilety do nabycia w b ib ljo- 
tece TUB, a  w  dzień wyśw ietlen ia film u od go­
dziny 3 popołudniu w  K in ie Muzeum (ul. Smo­
leńsk 9).

—  o o o  —
Podarki gwiazdkowe, przez najbliższe osoby własno­

ręcznie przygotowane, posiadają specjalny urok. Zali­
czamy do nich zwłaszcza własnego wyrobu pieczywo, 
które wśród darów świątecznych szczytne zająć może 
miejsce, o ile. się uda, znakomicie smakuje i dobrze 
każdemu służy. Doświadczone, gospodynie używają stale 
w tym celu Dra Oetkera proszku do pieczenia, który 
gwarantuje nietylko udanie się każdego pieczywa, lecz 
przygotowane podług przepisów Dra Óetkera placki
1 ciastka smakują przepysznie i służą każdemu, a są 
przytem bardzo tanie.

—  O O O  —

W Y S T A W A  D RU KÓ W  I K S IĄ ŻE K  W Y S P IA Ń ­
SKIEGO. Przedłużenie wystawy w  Muzeum prze­
my słowem daje możność licznym  wycieczkom 1 
przyjezdnym poznania całokształtu twórczości li­
terackiej St. Wyspiańskiego. Obok dzieł plastycz­
nych w  Pałacu sztuki, znajdujem y na wystawie 
druków i książek utwory typograficzne poety. —  
Zwiedzenie tych dwóch wystaw daje dopiero po­
jęcie o tytanicznej pracy poety i  malarza i o  jego 
wszechstronności twórczej. W ystaw ę w  Muzeum 
przemysłowem przy ul. Smoleńsk 9 zwiedzać m o­
żna codziennie od godz. 10 do 1 i od 5 do 7. W stę p  
50 gr., dla kształcącej się m łodzieży 20 gr.

ZD JĘ C IA  FO TO G R A F IC ZN E  Z A B Y T K Ó W  W  
K R A K O W IE  oddano wyłącznie Miejsk. Muzeum 
przemysłowemu w  celu propagandy naszego m ia­
sta przez wykorzystanie ich przy wydawaniu al­
bumów, w idokówek i wydawnictw  zw iązanych z  
hi stor ją  Krakowa. W  ten sposób zabronione będą 
mne, prywatne reprodukcje, które przeważnie w y­
konywane by ły  nieartystycznie.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do

wszystkich krajów
saassss Mniej zasobnym daleko idą eeostępstwa, ssssss:

R O Z P R A W A  P R Z E C IW  R E IG H E R TO W I OD­
B Ę D ZIE  S IĘ  PO N O W N IE . Jak wiadomo, przed 
sądem przysięgłych w  Krakow ie toczyła się głośna 
sprawa przeciw  pp. Reickertowł i Dudziakowi, o- 
skarżonym o  podpalenie m agazynów Reicherta na 
Zabłociu, celem uzyskania w  ten sposób prem ji 
asekuracyjnej. Sąd przysięgłych wówczas obu o- 
skarżonych uwolnił od w iny ii kary. Na skutek ka­
sacji prokuratora i strony cyw iln ej od wyroku 
uwalniającego, Sąd Najw yższy w  W arszaw ie w y­
rok uchylił i polecił przeprowadzenie rozprawy 
ponownie. W obec tego w  najbliższym  czasie od­
będzie się ponownie rozprawa przeciw  Reicherto- 
w i i Dudziakowi przed zw ykłym  trybunałem w 
Krakowie, a nie przed ławą przysięgłych na pod­
stawie nowej procedury i  nowego kodeksu kar­
nego.

SK A N D A L  W  GIMNA.ZJUM SOBIESKIEGO 
W  K R A K O W IE . N a lekcji łaciny w  gimnazjum 
Sobieskiego w  Krakow ie w e środę 14 bm. profesor 
Karwiński, który przyszedł do V II . kl. w  wyso­
kim  stopniu podrażniony, w  tak zwanym  niemo­
żliw ym  humorze, w sposób niekulturalny zwy­
m yślał i sklął pytanego ucznia Urbańczyka A lo j­
zego, rzekomo z tego powodu, że tenże nie umiał 
lekcji, chociaż z  całego postępowania i zachowa­
nia się tego profesora wynikało, że szukał o fia ry  
i chciał na niewinnym uczniu wyładować cały 
swój zły humor. Skutki tego postępowania nie­
właściwego i to w  stosunku do ucznia starszego

B IBLJO FILSK.I ZA P IS . Znana działaczka spo­
łeczna śp. Helena z Bielaków Adelm anowa zmar­
ła dnia 9 grudnia br. w  Myślenicach, zapisała w 
testamencie swój księgozbiór liczący około 3.000 
tomów gm inie miasta Krakowa. W  ofiarnem je j 
życiu, pelnem cierpień moralnych i fizycznych, 
czułe serce b iło uczuciem miłości bliźniego, toteż 
wrażliwa na niedolę ludzką przychodziła zawsze 
z pomocą najbiedniejszym, założyła w  Myśleni­
cach sierociniec, ochronkę i czytelnię; poświęcając 
się malarstwu, nie obojętną była na stan oświaty
1 w  tym  kierunku położyła duże zasługi. Jako m i­
łośniczka książek, w  nich szukając ukojenia, ba­
cząc, aby po je j śmierci bibljoteka zebrana z  du­
żym  nakładem, spełniła trwałe i pożyteczne zada­
nie. Tow . m iłośników książki, którego była człon­
kiem, straciło w  jej osobie cichą pracownicę 
w  szerzeniu idei bibljofilskiej. Z  większych zapi­
sów na cele społeczne zmarła przeznaczyła 150.000 
zł. na ochronkę w  Myślenicach. Cześć Jej pamię­
ci!

D Y F T E R JA  I S Z K A R L A T Y N A  W  K R A K O ­
W IE . W  wydziale IX  magistratu dla spraw sani­
tarnych zgłoszono od dnia I I  do 17 bm. następu­
jące choroby zakaźne: szkarlatyna 18, dyfterja  20, 
mumps 3, róża 2, ospa w ietrzna 5, koklusz 2, czer­
wonka 2, tyfus brzuszny 3. .

Z A  DUŻO P A L Ą  W  PIECACH . Wskutek nad­
miernego napalenia w  piecach w  niektórych do­
mach krakowskich, dym  cofał się w  kominach. 
Przechodnie widząc kłęby dymu i iskry w ylatu ją­
ce nad dachy, w zyw ali straż pożarną. Straż in­
terweniowała w  trzech takich wypadkach, a to: 
przy ul. Filipa, przy ul. św. Marka 18 i na placu 
Zgody 16-

K R A D Z IE Ż E  Z  W O ZÓ W . N a  placu Berkow­
skiego skradziono z  wozu p. St. Sobańskiego z 
Kurdwanowa paczkę m ydła toaletowego wartości 
65 zł. —  Podobna kradzież miała m iejsce na ul. 
św. Gertrudy, gdzie ze stojącego wozu skradziono 
paczkę z obuwiem. W  tym  wypadku szkodę po­
niósł Józef Pabis.

z  V I I  ki., tuż przed świętami półrocznemi, nie 
dały długo na siebie czekać, to też nic dziwnego, 
że uczeń rozżalony na taicie niekulturalne zacho­
wanie pedagoga już na następnej lekcji około 12 
godziny w  południe zemdlał i dostał krwotoku, 
tak, że go musiało pogotowie ratunkowe zabrać 
do domu. Wywołało to między uczniami rozgory­
czenie i oburzenie na profesora. Uczniowie tego 
gimnazjum nie po raz pierwszy skarżą się na po­
stępowanie z  nim i tego pedagoga, którego w idocz­
nie temperamentu i złośliwości nie umie poskro­
m ić przełażony dyrektor, a  temsamem jest bezpo­
średnio odpowiedzialny za te anormalne stosunki 
w  tem gimnazjum. Przygnębieni i  zdenerwo­
wani tym  tak bardzo przykrym  incydentem ucz­
niowie w  calem gimnazjum by li w  tym  dniu n ie­
zdolni do przytomnego odpowiadania na pytania 
profesorów, którzy jednak nie wdając się w  psy- 
chologję uczniów, podrażnionych tem niekultu- 
ralnem zachowaniem się profesora wobec swoje­
go 'kolegi —  sypali im  złe noty, jakgdyhy wogóle 
nic nie zaszło w  tym dniu w  gimnazjum. P rzy  te j 
sposobności stwierdzić należy, że tale profesorzy, 
jak i  uczniowie tego gimnazjum, zajm ują się w ię­
cej polityką, aniżeli nauką. Przysposobienie woj­
skowe, parady, im ieniny —  to są rzeczy, wysu­
nięte na pierwszy plan. Tacy profesorowie z  BB 
nie boją się nikogo i broją i robią, co im  się żyw ­
nie podoba, m ając poparcie dyrektora, czołowego 
człowieka sanacji.

SAM OBÓJSTW O A B S O L W E N T K I U. J. Ode­
brała sobie życie we własnem mieszkaniu przez 
powieszenie się na taśmie Stanisława Sterowna,, 
absolwentka wydziału filozoficznego U. J. Ciało 
przewieziono do zakładu m edycyny sądowej. P o ­
wód samobójstwa nieznany.

H ISTO R JA  Z IN D Y K IE M  Haja Stanisław (lat 
26) w  czasie targu w  rynku gł. ukradł wieśniako­
w i St. Jałosze indyka i sprzedał go. H aję areszto­
wano i  pieniądze uzyskane ze sprzedaży skradzio­
nego indyka oddano poszkodowanemu.

N A  GORĄCYM  U CZYNK U . Strychalski Marjan 
(la t 24) usiłował włamać się do mieszkania p. St. 
Kowalskiego przy ul. Fabrycznej 25. Strychalski 
u jęty został w  tej chwili, gdy w yją ł szybę w ok­
nie i usiłował je  otworzyć.

K IE SZ O N K O W C Y GRASUJĄ. W  wozie tram­
w ajow ym  lin ji Nr. 1 p. W t  Kudelce, radcy Izby 
skarbowej, skradziono portfel, W  portfelu było 
150 zł., 8 bonóiw po 115 zł. każdy i legitymacje: u- 
rzędnieza i tramwajowa.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  niedzielę na popołudniowem przedstawieniu 
po cenach zniżonych poraź ostatni w bieżącym sezonie 
sztuka Marcelego P&gnola „Marjusz11. Wieczorem na 
przedstawieniu po cenach zniżonych powtórzenie dra­
matu Żeromskiego „Sułkowski11. „W esele11 Wyspiań­
skiego ukaże się w dniu jutrzejszym na popołudniowem 
przedstawieniu dia młodzieży szkolnej i kót rodziciel­
skich po cenach najniższych. Jadwiga Dębicka w .M a­
dame Buttenfiy1* wystąpi gościnnie poraź ostatni jutro 
w poniedziałek na przedstawieniu wieczomem po ce­
nach zniżonych. „W yzwolenie11 Wyspiańskiego dane bę­
dzie na popołudniowem przedstawieniu dLa młodzieży 
szkolnej i kół rodzicielskich we środę 21 bm. po cenach 
najniższych. Najbliższą premjerą będzie sztuka „Historia 
dwóch serc11 Edwarda Sheldona, w przeróbce Cail!aveta 
i Croisseta, w opracowaniu scenicznem dyr. Juljusza 
Osterwy. Na okres świąteczny ukażą się tradycyjne ja­
sełka Lucjana Rydla „Betleem polskie11 w nowej insce­
nizacji i oprawie dekoracyjnej z  uzupełnieniem tekstu 
Antoniego Waśkowskiego.

ZAWIADOMIENIE! Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność,
iż z dniem dzisiejszym została przeniesiona konfekcja m ęsk a

> S Z Y K < * ~  F l o r i a ń s k i e j  7 .
palt* kurtek i t. p T w  najlepszych gatunkach po najniższych cenach.

Prosimy o przekonanie się bez obowiązku kupna. \ Z poważaniem

Konfekcja Męska „SZYK** Kraków, Fiorjaftska 7.

Ważne dla Pań i Panów!

I Bill pracownicy firmy „R Et^A lSSANC E", Basia,
< Zosia, Witold, Józef, Franciszek, oraz Anita, W acław  

§81 z firmy „ B R I S T O L "  •— polecają się łaskawym  
■  li względom P. T. Klijenteli

W PIERWSZORZĘDNYM
SALONIE FRYZJERSKIM

„ALBA“
Hrahow, Szczepańska 7. tel. 124-07



10 Nr. 289, Niedziela 18 grudnia 1932

Z BAGATELI. —  Dziś nowa rewia „Di Welt szokelt 
zych" z udziałem Anny Grosberg, Rozy Gazel, Loli 
Folman, Z. Kaca, D. Ledermana, M. Openheima. Reży­
seruje I. Nożyk. Bilety do nabycia w kasie teatru Ba­
gatela od 10 rano bez przerwy. Dziś w niedzielę dwa 
przedstawienia: o godz. 4 popołudniu i o 8‘30 wieczór.

KAZIMIERZ LOPEK - KRUKOWSKI, znakomity pio­
senkarz i humorysta, wystąpi dwukrotnie: w niedzielę 
25 oraz w poniedziałek 26 hm. w Starym Teatrze. — 
W  wieczorach tych współdziałać będzie pieśniarka Ire­
na Carnero. Bilety wraz z garderobą w cenie od 1‘50 
do 6‘50 zl. są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

UROCZYSTA AKADEMJA ku czci twórcy języka 
esperanto Dra Zamenhofa z bogatym programem wo- 
kalno-muzykalnym odbędzie się w dniu 19 bm. o go­
dzinie 7‘30 wieczorem w sali Muzeum przemysłowego 
w Krakowie, ul. Smoleńsk 9.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 

POLSKIEGO TO W ARZYSTW A PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie się we wtorek 20 bm. o godzi­
nie 6 popołudniu w sali wykładowej zakładu minera­
logicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Gołębia 11 
II piętro) z  następującym porządkiem dziennym: Dr. 
Jan Zaćwilichowski, doc. Uniw. Jagiell. „O tempera­
turowych formach motyli" (z pokazami). Goście mile 
widziani.

—  OOO —

Z Polski
N A USŁUGACH K A P IT A Ł U  FRANCUSKIEGO?

W  Gliniku Marjampolskim gmina wiejska w ybu­
dowała w  roku 1924 wzorowy ginach szkolny dla 
7-klasowej publicznej szkoły powszechnej kosztem 
przeszło 300.000 zl., nadzwyczajną ofiarnością i  
wysiłkiem  tutejszych włościan i robotników bez 
pomocy rządu i odczuwa jeszcze obecnie ciężar 
spłaly długów —  o czem nieraz pisaliśmy na ta­
mach naszego pisma. Otóż obecnie „Św iatow id" 
w  Nrze z 30 października przy ilustracji tego gm a­
chu szkolnego podaje, że „szkołę wybudowała 
francuska firm a „Małopolska", która wówczas na­
wet jeszcze nie istniała w  Gliniku Marjampolskim, 
ponieważ firm a G K N TA  wtedy należała do kon­
cernu „Dąbrowa". Ot jeszcze jeden przykład w ar­
tości in form acyj nasłanych lam „ta jnych" z kra­
kowskiego i tarnowskiego urzędu śledczego, jako 
organizatorów „Strzelca" i „M łodych Polski", peł­
niących ubocznie na „ochotnika", czy inaczej ,nie- 
tyliko funkcje „ta jnych", ale i korespondentów 
„IC K -a ", którzy dorwali się do żłobu etatów tym ­

czasowego wydziału powiatowego i  szkoły, ko­
sztem publicznym warcholą, a nie znają nawet 
widocznie sprawozdania rocznego tymczasowego 
wydziału powiatowego w Gorlicach, za rok 1931/32, 
a szczególnie rozdziału „o szkolnictwie", gdzie m o­
gli stwierdzić, czyim  kosztem wybudowano len 
wspaniały gmach. W idoczn ie „ta jn i" sądzą, że i  
kapitał francuski się „w yzn a" na nich tak, jak 
„sanacja".

BCPERII1AB
TEATR IM. .iTsŁOW ACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Marjusz"; wieczorem: „Sulkow­
ski".

Poniedziałek popołudniu 3‘30: „Wesele", wieczorem: 
„Madame Butterfiy".

Wtorek: „Egipska pszenica".

K IN O TEA TR Y
Adiria: „C. k. komenda serc".
Apollo: „100 metrów miłości".
Atlantic: „Cham" (Orzeszkowej).
Dom żołnierza: „Cyrk" (Chaplin),
Muzeum: „Na Sybir".
Promień: „Hrabina Paryża" (Mia May' 1 Jannings). 
Słońce: „Ostatni rozkaz".
Sztuka: „Król, to ia“ .
Świt: „Życie za złoto".
Uciecha: „Szlakiem Chaluców".
Wanda: „Czar jej oczu".

RADJO KRAKOW SKIE  
Niedziela 18 grudnia

10.00: 'łtabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. W  przerwie: Po­
gadanka: „Znaczenie społeczne budowy małych mie­
szkań". 14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 15.30: 
Poradnia dla rodziców i wychowawców —  dr. Marjan 
Gihith. 15.45: Gramofon. 16.00: Program dla młodzieży. 
16.25: Gramofon. 16.45: Kącik językowy. 17.00: Koncert 
z Warszawy. 18.00: Przemówienie prezesa PKO dra 
Grubera o poświęceniu nowego gmachu w Warszawie. 
18.10: Muzyka lekka z Warszawy. W  przerwie: Wie- 
domości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Słuchowisko ze Lwowa: „Luptowski skarb". 20JM: 
Koncert popularny z Warszawy. 21.15: Wiadomości 
sportowe. 21.25: Arje z Warszawy. 22.00: „Kto wygrał 
konkurs sportowy Polskiego Radła?". 22.15: Muzyka 
taneczna. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu­
zyka taneczna.

Poniedziałek 19 grudnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10:
Komunikat gospodarczy i przegląd komunikacyjny. 15.35 
Odczyt: „Polska koienda pod względem literackim i 
muzycznym" — wygłosi red. J. Soplica. 15.50: Gra­
mofon. 16.25: Kurs elementarny francuskiego. 16.40: 
Odczyt z Warszawy: „Wychowanie państwowe". —  
17.00: Recital fortepianowy z Warszawy. 18.00: Muzy­
ka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Roz­
maitości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Niespokojne ży­
cie Sadyka paszy". 19.30: „Na widnokręgu". 19.45:
Dziennik radjowy. 20.00: Gramofon: opera „Werther". 
W  przerwach: Wiadomości sportowe i dodatek do dzień 
nika radiowego. 22.30: Skrzynka pocztowa techniczna. 
22.45: Muzyka taneczna. 22S5: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka lekka z  Warszawy.

Wtorek 20 grudnia
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteor-otogfczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20:
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10:
Komunikat gospodarczy, chwilka letnicza i przeciwga­
zowa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa —  omówi dr. Adam Bar. 15.50 
Gramofon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt: 
,»Z nad świętej rzeki" —  wygłosi prof. dr. Michał Sie­
dlecki. 17.00: Koncert wagnerowski z  Warszawy. 18.00: 
Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitościi, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: „S'tary Kraków" —  dra Jerzego Dobrzyckiego. 
19.30: Pogadanka muzyczna z  Warszawy. 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Koncert z  Warszawy. W  przerwie: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radiowe­
go. 22.15: Kwadrans literacki z  Warszawy. 22.30: Kon­
cert kompozytorski. 22.55: Komunikat meteorologiczny, 
23.00: Muzyka taneczna.

ZwiazKi i zgromadzenia
POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ZW IĄZKÓW  ZA­

WODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro.

KONFERENCJA ZARZADÓW ZW IĄZKÓW  ZAW O­
DOWYCH odbędzie się we czwartek 22 bm. o godzi­
nie 6‘30 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Du­
najewskiego 5, H piętro).

ODCZYTY TUR
U dozorców w niedzielę 18 bm. o godzinie 5 popołu­

dniu — Dr. Gancwolówn.a: „Kobieta w dobie kryzysu".
Płaszów (T U R ) w niedzielę 18 bm. o 4 popołudniu __

tow. Sawicki: „Kwestją mieszkaniowa dla najbiedniej­
szych".

Gwiazdor wie dokładnie
£e iy lk o  co EtoISepfze spraw ia  w d o m u  radość.

D la t e g o  te ż  n a  ś w i ę t a  p ie c  n a l e ż y  w e d łu gMiro G e ik e ra  w gpró bow angch  przepisów
T y lk o  t a k i e  p i e c z y w o  w y g l ą d a  w s p a n i a l e ,  s m a k u je  p r z e p y s z n ie  i  s łu ż y  k a ż d e m u .

M n ó s t w o  p r a k t y c z n y c h  p r z e p i s ó w  n a  p i e c z y w o  g w ia d k o w e  z a w i e r a  D r a  O e tk e r a  n o w a  
k s ią ż e c z k a  z  p r z e p i s a m i  , , F "  o b e jm u ją c a  61 s t r o n  d r u k u  i  8  b a r w n y c h  ta b l ic .
K s ią ż e c z k ę  w  c e n ie  4 0  g r  n a b y ć  m o ż n a  u  s w e g o  k u p c a ,  a  w  r a z ie  w y c z e r ­
p a n i a  z a  n a d e s ła n ie m  z n a c z k ó w  w p r o s t  w  f i r m ie

D R .  A U G U S T  O E T K F R , O I I W A .

Swetry! Pulowery! 4. 
Pończochy
czysto wełniane z prawdz. 9  
szwem, zamiast Zł. 9 .—

9 0

9 0

Rękawiczki
wełniane plecione , .  .

Koszule
1.

4.
30

9 0
męskie białe i sportowe

NARCIARSKIE polimeru. koszule, 
rękawiczki, skarpety, krawatu itp.

APELUJEMY do naszej Szanownej Klijenteli, by nie 
odkładać zakupów świątecznych na ostatnie dni, kiedy 
natłok przedświąteczny utrudnia wygodną obsługę i do­
kładne rozelrzenie się w naszym olbrzymim wyborze 
artykułów. Na żądanie odłożymy towar poprzednio 
wygodnie i spokojnie wybrany do podanego terminu.

JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom 5
Rok załóż. 1897 Telefon Nr. 121-94

Specjalne

KARPIE tuczone
poleca KAZIMIERZ OGORZAŁY, Kraków, ul. Szczepańska 11.

Spirytus, wódki, likiery
poleca na Święto

F E I L G U T
Plac Szczepański l. 7.

Z dniem dzisiejszym otwartą została

Kawiarenka „ Z A C I S Z E "
PRZY UL. S Ł A W K O W S K I E J  L. 9
W ydaje obiady i kolacje mięsne i jarskie.

SPECJALNOŚĆ: Przysmaki żydowskie. 
===== Ceny rek lam owe — niskie. =====

Poleca się łaskawej pamięci P. T. Publiczności 11

RATUJCIE
ZDROWIE

N a js ły n n ie js z e  
św iatowe po­
w agi lekarskie
stw ierdziły, ie

75 proc. c h o ró b ___________________ _v , __
pow staje z  powodu obstrukcji. Chory żołądek jest główną przy* 
czyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tw orzy złą przemianą materji. S łynne od  00 la t w  ca łym  iw ie c ie
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R . L A U K R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu D ł  Martin, Dr. Hoch- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, aą idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcją (zatwardzenie), są 
dobrym órodkiem przeczyszczającym , ułatwiają funkcją organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Z i o ł a  ae g ó i *  H a r c u  D i* .  L a u e p a  usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne.

reumatyzm i artrątyzm, bóle g łow y, wyrzuty i liszaje. 
Z i o ł a  z  g ó i *  H e r c u  D r .  L a u a r a  zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższem odznaczeniem i z ło t. meda­
lam i w  Badenie, Berlinie, W iedniu, Paryżu, Londynie i w ielu  innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał D r .  L a u u r  od esób 
wyleczonych. Cena !|2 pudełka z ł. 1.50. podw. pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w  aptekach i składach aptecznych.

Głuchota, szum, cieknienie uszów uleczalne. Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury 
Adres: „Eufonja*, Liszki kolo Krakowa.

ODCISKI
zgrubiafa ikore i brodawki 
usuwa bez bólu 1 bez* 
powrotnie znany od % wieku

K L A W IO L
FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA 

„ A P . K O W A L S K l "  WARSZAWA

WABSJA

Po każdej możliwej do przy­
jęcia cenie 

w y s p r z e d a je  bieliznę
jak długo zapas starczy.

Fabryka bielizny „EGA"
Kraków, Szewska 4.

APTEKA MIKUCKIEGO
Kraków, Rynek gł. L. 22
wydaje leki na koszt Kole­
jowej Kasy chorych. Poleca 
świtży tran norweski —  oraz 
przy bory dla obłożnie chorych

Ż A R Ó W K I przepalone przyj­
m u jm y qo naprawy i wy­
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. .Technika*, Kraków, 
Florjańską 7. Telefon 135 78.

Ogłaszajcie się w „NAPHZ0UliE“
W ybawca: Emil Haecker..,—  Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiars. iego.


